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Straszliwa Katastrofa w ifienesh
Po wybuchu zbiornika z gazem

p rzesz ło  lOO osób  zabitych — ponad lOOO rannych
BERLIN, 11.2. W czoraj w  Neun- 

kirchem w zagłębiu Saary  w yda­
rzy ła się olbrzymia katastrofa. 
Wielki zbiornik gazu pojemności 
120 t-ys. m etrów sześciennych 

wyleciał w  oowietrze.
W ybucb był tak silny, że jego 

skutki odczuto nawet w dalszej o- 
kolicy. Około 50 domów okolicz­
nych zostało zdemolowanych. 
Liczba zabitych przekraczać ma 
100 osób, a mówią nawet 

O 200-tu.
Jest wielu rannych. Linie komuni­
kacyjne uległy zniszczeniu.

W skutek przerwania lintii telefo- 
micaheij. w pierwszej cbw li nie mo­
żna było uzyskać szczegółów ka­
tastrofy. Dopiero późnym wieczo­
rem nadeszły wiadomości z T re- 
wiru. Dokładna liczba zabitych i 
rannych n ie.jest znana. Z Trewiru 
wysłano pomoc sanitarna oraz sa­
mochody ciężarowe po rm nych. 
W szystkie szipitale w  Neunkirohen 
i okolicy sa

przepełnione rannymi.
O siile wybuchu świadczy fakt, 

źe dach zbiornika wyrzucony zo­
stał na wysokość

800 mtr.
Cała buta w Neunkiirchen stoi w  
ogniu. Niezależnie od wybuchu 
zbiornika gazu wyleciała w  powie­
trze

fabryka benzolu.
C ały obszar, dotknięty katastrofą, 
otoczono kordonem policji. W strzy 
mana została komunikacja w  stro­
nę Neum kitchen.

Do g o d z .6 rano w ydobyto z 
pod gruzów zburzonego osiedla ro 
botniczego
45 zabitych i 200—250 ciężko ran­

nych.
Liczba ta m a być półoficjalina i 
wiarogodna.

W edług jednakże opowiadali stra 
żaków do godz. 2 w nocy w ydo­
byto

80—100 trupów.
Lżej rannych iest 1200 osób. Nao­
czni świadkowie stwierdzają, że 
liczba zabitych iest daleko w yż­
sza. Prace straży ogniowych i dru 
żyn ratowniczych nad rozkopy­
waniem i wydobywaniem ofiar ka­
tastrofy, trw ały  bez przerw y całą 
noc i sa nadal w toku.

Jak przypuszczają, pod zburzo­
nemu domostwami leża jeszcze 

liczne ofiary.
Dyrekcja fabryki zapewnia, że mi­
nęło iiuż niebezpieczeństwo _ dal­
szych  wybuchów. Ponieważ ist­
nieją uzasadnione obaw y m ożliwo­
ści demonstracyj ze strony komu­
nistów, do Neunkirchen zostały  
ściągnięte s in e  oddziały policji dla 
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Płonącą koksownia i fabryka 
benzolu przedstaw iała w  ciągu ca ­
łej nocy prawdziwe ,

morze płomieni. 
Olbrzymia krw aw a łuna na niebie 
widoczna była w  promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów.

Na wieść o katastrofie pośpie­
szyły  z sąsiednich miast, jak: Kai­
serslautern. Zweibriicken, Pirm a- 
zens i innych — drużyny ratowni­
cze, złożone z  lekarzy-sanii'tarju- 
szów, oraz ochotnicze straże ognio 
we.

Jak donosi „Neumikircheiner Zei- 
tuug“ . pierwszy, nieznaczny zre­
sztą. wybuch nastąpił w  fabryce 
benzolu, wskutek czego powstał 
pożar. Ogień przedostał sic nastę­
pnie przewodami do głównego 
zbiornika gazu, który wyleciał w  
powietrze z niebywała detonacją, 
zasypując ciężkiemu odłamkami 
Żelaznem! kolonie robotniczą. Zbiór 
mik został

dosłownie zmieciony 
z powierzchni ziemi.

W skutek wybuchu zostało p ra­
wie zupełnie zburzonych 

15 domów 
w połozonem w pobliżu osiedlu ro ­
botniczemu W  mieście^ niema pra­
wie jednego domu, któryby nie u- 
cierpiał mniej lub wiece! Uszko­
dzony został nawet

dworzec kolejowy, 
co spowodowało przerwanie ko­
mun ikacii z Zweibriicken. W  oko­

licznych wioskach wyleciały z o - 
kien wszystkie szyby.

Mnożą sie pogłoski, jakoby przy­
czynę katastrofy należało przypi­
sać

zbrodniczemu aktowi sabotażu.
Na miejscu katastrofy  rozgry­

w ały  sie
rozdzierające sceny.

Krewni tych. którzy zginęli, p rze­
rwali kordon policyjny i starali 
sie zdobyć przynajmniej jakaś mia­
ła pamiątkę PO swych bliskich.

W ładze mieiskie zarządziły e- 
wakuacje ludności z najbardziej u- 
szkodzonych domów. Ulice miasta 
przedstaw iają obraz tak  straszne­
go zniszczenia, jak po

wielklem trzęsieniu ziemi 
albo po przejściu trabv pow ietrz­
nej. Zakłady przemysłowe_ w  45- 
tysiacznem Neunkirohen nie będą 
mogły być wcześniej uruchomio­
ne, niż po

upływie roku,
co jeszcze wiece! wzmoże kieskę 
bezrobocia.

Poseł Czechosłowacji
u ministra Becka

Minister spraw  zagranicznych, 
p. Józef Beck przyjął w du. 11-ym 
b. m. posła Czechosłowacji w W ar 
szawie, p. Girsę.

Obalenie słupa
granicznego

Donoszą, że na terenie odcinka 
granicznego Kozłowszczyana 2-ch 
pijanych strażników sowieckich 
przewróciło polski słup graniczny.

Naskutek interwencji komendan­
ta odcinka polskiego, dnia następ­
nego w ładze sowieckie ustawiły 
nowy słup.

Administracyjne skazanie
wyw rotow ca

Starostwo grodzkie śródmiiejsko-war 
szawskie skazało Józefa Stamnickiego 
murarza, członka organizacji T. U. R. 
na 60 dni bezwzględnego aresztu z art. 
art. 28 i 18 prawa o wykroczeniach za 
zakłócenie spokoju publicznego i wano 
szenie okrzyków demonstrujących nie 
chęć w stosunku do rządu i ustroju pań 
stwowego.

Czterech wofsKowych sowiecKich
usiłow ało  zb iec do P olsk i

Donoszą z pogranicza, że wczoraj 
kolo Niegorieloje zatrzymano czterech 
wojskowych sowieckich, którzy z bro 
nią w ręku usiłowali dostać się na te­

ren Polski.
Jeden z uciekających został zastrae 

lony.

Wyrok w procesie Centrolewu
Więzienie i pozbawienie praw

~  An AM DD A n iF D
Wczoraj o godz. 3 min. 5 sąd 

apelacyjny w Warszawie po 
trwającej od wtorku rozprawie 
ogłosił wyrok w procesie przy­
wódców centrolewu.

Sąd drugiej instancji w całości 
potwierdził wyrok, wydany w 
roku ubiegłym przez sąd okręgo 
wy warszawski.

Mocą tego wyroku skazani zo

stali t
HERMAN LIBERMAN — ska­

zany został na 2 i pół roku wię­
zienia.

NORBERT BARLICKI — 2 i
pół roku więzienia.

STANISŁAW DUBOIS—3 la­
ta więzienia.

MIECZYSŁAW MASTER—3
lata.

22 osoby zabite
na pokładzie zbuntowanego okrętu

LONDYN, 11.2. — Korespon­
dent Reutera, który znajdował 
się na pokładzie torpedowca ho 
lenderskiego, biorącego' udiział 
w  pościgu za zbuntowanym o- 
kręitettn wojennym „Zeven Pro- 
vincfcn“ diotnoisi, iż liczba cztoti- 
ków załogi zbuntowanego okrę­
tu, którzy postradali życie z po­
wodu zbombardowania statku

przez aeroplany, sięga obecnie 
22 osób.

Zabici i ranni, przewiezieni na 
pokład torpedowca, zostali skie 
rowami do Batawii.

Pogrzeb poległych odbędzie 
się jutro w Batawji. Prasa i o- 
pimja publiczna popiera energicz 
ne stanowisko władz. W Indjach 
holenderskich panuje zupełny

— spokój.

ADAM PRAGIER — 3 lata
ADAM CIOŁKOSZ — 3 lata.
WŁADYSŁAW KIERNIK—2 i

pół roku.
WINCENTY WITOS — półto 

ra roku.
KAZIMIERZE BAGIŃSKI —

dwa lata.
JÓZEF PUTEK — 3 lała.
W szyscy skazani na 3 lata 

więzienia zostali pozbawieni 
praw obywatelskich na lat 5, 
pozostali pozbawieni są praw 
obywatelskich i honorowych na 
3 lata.

Ponadto od skazanych Wito 
sa i Bagińskiego zasądzono po 
40 zł. kosztów sądowych drugie? 
instancji, od pozostałych po S0 
złotych.

Sad apelacyjny, zamieni! oskar­
żonym karę więzienia, zamieniają­
cego dom poprawy, na karę wię­
zienia. . , ,.

Przy ogłoszeniu wyroku na san 
nie był obecny żaden z oskarżo­
nych, ani też r. obrońców,
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Zastanówmy się trochę

Poco komedie -  mówmy szczerze
ca się hasła pokoju, zgody i po- j Tumani się, sypie się piaskiem 
rozumienia. ‘ słów gładkobrzmiących w oczy

W  sejm ie cisza
Obradufe komtsfa ośw iatow a

Zdawałoby się, że wielka woj 
na, która usiała jedenastu milio­
nami grobów kulę ziemską i rzu 
ciła w  świat tłumy koszmarne 
ślepców, beznogich i bezrękłch, 
przekreśli i wymaże raz na za­
wsze tajne układy i knowania 
dyplomatyczne, zawierane w ci­
szy i tajemnicy gabinetów.

Z upadkiem tronów i korono­
wanych samowładców zapano­
wać miała jawność wszelkich 
traktatów i sojuszów, zawiera­
nych przez wolne i demokra­
tyczne narody.

I w rezultacie — straciliśmy 
tylko jeszcze jedno złudzenie.

Nic się nie zmieniło. Strese- 
mann i Briand w prywatnej po­
gawędce, bez wiedzy swoich 
Już nawet nie narodów, ale rzą­
dów i współpracowników, dzie­
lą się Europą, przykrawają gra­
nice narodów, jak smaczny 
pasztet strasburski.

Nienagannie odziani i wylizani 
dyplomaci bawią sie nadal w śle 
pą babkę ze swymi narodami. 
[Wykwintne perfumy i aromaty 
dyplomatycznych herbatek głu­
szą im trupi zapach ewentualnej 
nowej rzezi miljonów, jaka z 
łych reweransów i „przechy­
trzania się“ może wyniknąć.

Ufraczeni lalusie, frymarczący 
między jednym a drugim tań­
cem, jedną a drugą wizytą, 
krwią i życiem miljonów, wy- 
orderowani delegaci, prześciga­
jący się w żonglowaniu pochod­
niami obok beczek z prochem, 
bawią się dalej...

Rzeźnicy żywych ciał organiz­
mów narodowych prześcigają się 
w  zręczności i chyżości.

Ale na zewnątrz, dla miljonów 
ludzi bez różnicy narodowości 
I wyznania, dla miljonów tych, 
którzy dość już mają wszelkich 
mordów, nieszczęść i wojen rzu

w

Brak pracy
w  Czechosłow acji

PRAGA. 11. 2. Statystyka bezro­
bocia wykazuje znaczne powiększę 

. nie liczby osób, pozbawionych pra­
cy.

W ciągu stycznia przybyło 
120.000 bezrobotnych, których licz 
ba ogółem wynosi 865.000.

Walka z agitacja
przeciw  podatkom

BUDAPESZT. 11. 2. Rząd zabro­
nił urządzania jakichkolwiek zebrań 
politycznych.

W związku z tern minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że śro­
dek ten należy uważać za chwilo­
w y  i mający na celu walkę z agi­
tacją przeciwko nowym podatkom.

Opozycja parlamentarna zamie­
rza wnieść w tej sprawie interpela­
cję, podkreślającą, że rząd Gómbo- 
sa szybko zerwał z liberalizmem, 
którego zasady głosił przy objęciu 
Władzy.

Po trwających przez tydzień nie­
spełna intensywnych obradach Sej­
mu nad budżetem państwa zakoń­
czonych wczoraj uchwaleniem pre­
liminarza budżetowego w drugiem 
■czytaniu, nastąpiła wczoraj w pra­
cy tej przerwa.

W gmachu Sejmu obradowała 
tylko komisja oświatowa nad pro­
jektem ustawy o szkołach akade­
mickich. Żmudne te obrady roz­
poczęły sie już o godz. 5-ej rano w 
obecności o. min. Jędrzejewicza.

Przewodu. pos. Jaworska ogra­
niczyła czas przemówień wszyst­
kich mówców do 15 minut. Przeciw 
ograniczeniu temu wystąpili posło­
wie Stroński i Komamicki z Klubu 
Narodowego oraz poseł Piotrowski 
z PPS. Poseł Staniszkis (Kł. Naro­
dowy) natomiast., który usiłował 
zabrać na ten temat głos, co spo­
wodowało wymianę zdań pomię­
dzy nim a przewodniczącą, został 
przez posłankę Jaworska przywo­
łany do porządku z zapisaniem do 
protokółu. Poseł Smulikowski (Fr. 
Rew.) poparł stanowisko przewod­
niczącej. oświadczając że przed­
stawiciele Klubu Narodowego upra

Przyjęta przez sejmową komisję 
ochrony pracy ustawa o scaleniu 
ubezpieczeń społecznych prze  widu 
je m. im. następujące zmiany: 

Składka na Kasę Chorych zosta­
je obniżona z 7,2 proc. na 5 proc., 
przyczem pracodawcy płacą 50

Do W arsza­
wy wyjechała delegacja związków' 
pracowników umysłowych na Ślą 
sku, celem zwrócenia się do mi­
nistra opieki społecznej o nadanie 
mocy obowiązującej orzeczeniom 
komisji arbitrażowej i pojednaw­
czej w  sprawach zatargów zarob­
kowych w wielkim przemyśle i 
handlu.

KRAKÓW. 11.2. — Podczas 
ćw iczeń samolot wojskowy, kie 
rowamy przez szeregow ca 2-go 
pułku lotniczego w Krakowie. 
Adamskiego i obserw atora, por. 
Gołyrria z I-go pułku lotniczego 
w  W arszaw ie, runął z dużej w y 
sokości na dach domu w pobliżu 
stacji kolejowej Suchedniów.

A parat jest zupełnie strzaska­
ny, Po  paru sniinuitach pitot Adam

wiają obstrukcję, na co poseł Ko­
mamicki w imieniu tego klubu zło­
żył odpowiednią deklaracje i taką 
moiejwięcej deklarację odczytał 
również i poseł Piotrowski w imie­
niu P. P. S.

Po tym drobnym incydencie ko­
misja podjęła dalsza dyskusje nad 
art. 6 projektu, dotyczącym upraw­
nień senackich.

Jak wynika z tekstu ustawy, 
szkołom akademickim nadana zo­
staje osobowość prawna, z czego 
wynika że mogą one zaskarżać za 
rządzenia ministerstwa oświaty do 
trybunału administracyjnego o ile 
czuja sie pokrzywdzone.

Referent projektu poseł Czuma 
BB. do art. 6 zaproponował wpro­
wadzenie poprawki, polegającej 
na tern. że wniesienie skargi do 
Trybunału Administracyjnego wy­
maga zgody Senatu i zgody mini­
stra. Przeciw tej poprawce ostro 
wvstaoili przedstawiciele opozycji, 
a zwłaszcza poseł Stroński z Klubu 
Narodowego. Dyskusja nad tym 
artykułem trwa w dalszym ciągu.

Obrady przeciągną się do późne 
go wieczora.

mach pracowników.
Ustawa wprowadza postanowie­

nie, iż lek! 1 porady lekarskie są 
płatne.

Wysokość tych opłat ustalać bę 
dzie minister opieki społecznej. 
Ten punkt ustawy jest poważnem 
uszczupleniem dotychczasowych 
zdobyczy socjalnych

Jak wiadomo, komisja orzekła 
obniżkę poborów w przemyśle i 
handlu o kilka procent. Orzeczeń 
tych jedmatk zarówno przemysłow­
cy, jak kupcy nie przyjęli do wia­
domości.

Ponadto delegacja pracowników 
przedłożyć ma P- ministrowi Ha­

ski zm arł w poczbkailni stacji, nie 
odzyskaw szy przytom ności. 
Por. Gołyń, k tó ry  uległ uszko­
dzeniu czaszki i połamaniu że­
ber. pnzewiaziiony został do 
szpitala garnizonowego w  Kiel­
cach, gdzie go natychm iast pod­
dano operacji. Mimo ciężkich 
obrażeń, s tań  por. Gołynia jest 
niezły.

swoich 1 obcych narodów... ;
Czy obraz nasz Jest namalo­

wany zbyt czarnemi barwami?. 
Może. Spróbujmy więc zajrzeć 
— choćby — do słonecznej i „za 
przyjaźnionej" Italjl.

Potomkowie i spadkobiercy, 
wielkiego imperium rzymskiego ^ 
pragną pokoju... Żyją w serdecz 
nęj przyjaźni z Polską...

Niedawno przecież widzieliś­
my kwiat faszystów, hufiec w y  
brany Mussoliniego w  naszym 
kraju... Przyjechali z serdeczną 
wizytą... Jedli, pili. jeździli, ga­
dali, krzyczeli wielkie słowa.- 
O przyjaźni, o pokoju, o niena­
ruszalności granic...

Kwiat faszyzmu... Ci, którzy 
rządzą Włochami •••

I oto — przykry dysonans. 
Prasa całego świata podnosi 
alarm... Między Włochami a 
Niemcami istnieje tajny sojusz, 
tajne porozumienie...

„My wam pomożemy zaanek­
tować Dalmację jugosłowiańską, 
w y przymkniecie oczy na „ko­
rytarz" pomorski. i

Pięknie. W porządku. Cacy 
lalusie dyplomatyczni, cacy czar 
ne i bronzowe koszule...

Nam to w  gruncie rzeczy nfe 
nie przeszkadza... Naród polski 
nie odda Pomorza, choćby dzie- ; 
sięć takich Italij, dziesięć Musso 
linich i Hitlerów niem frymar- 
czyło...

Ale pytamy: Poco w takim ra 
zie komedja? Poco wizyty, po­
co gadanina o przyjaźni, o po­
koju i t. d.? Poco?.„ i

Przecież u nas byli ci, którzy 
rządzą Włochami, rządzą ich pO 
Htyką... Ci. którzy robią takie 
„sojusze"

Więc? Czyżby może znako­
mici goście tylko na „wyżerkę" 
do nas przyjeżdżali? I pot o tyle 
łgali? Szkoda trudu i zachodu.

Polskę stać jeszcze na to, by 
ich przyjąć i ugościć — za dar­
mo •• Nie za karesy • 8 i

Ba, chętniej nawet ugościmy 
otwartych i znanych wrogów, 
niż załganych nieszczęśników, 
którzy łakną wciąż jednego? 
krwi, krwi, krwi!...

Poco się bawić w  dobrą bab­
cię z bajeczki? Dziś już niema 
naiwnych czerwonych kaptur­
kowi..

 K>ł   ... ,

Skarbiec fałszerzy
w rurach żelaznego łóżka

Warszawski Urząd śledczy zli­
kwidował wiellką bandę fałszerzy 
monet 5 i  10-złotowych, zorgamz© 
waną przez Józefą Jezierskiego.

Aresztowano 12 kiłportęrów 1 
fałszerzy, oraz opieczętowano zna 
komód©, zaopatrzoną fabrykę falsy 
fikatów z kompletem matryc, pras 
i metalu. W  rurach żelaznego łóż­
ka wykryto w lokalu fabryki zna­
czny zapas pieniędzy, pochodzą­
cych ze zmiany falsyfikatów. Cała!

■ banda znalazła się pod klucze®1?-j

Opłaty za leczenie w Kasach Chorych
Obniżenie składki z 7,2 na 5 proc.

niie odbije się to ujemnie na fcieszę

proc. tej składki, zamiast dawnych 
60 proc. Ponieważ wymiar skład­
ki tzostał zniżony o 2 proc., przeto

Delegacja śląskich prac-uin-tóiu umysłowych
do ministra opieki społecznej

bicki-emu trzy memoriały w spra­
wach ubezpieczeniowych.

t o m  m m — — .......................  ■    i ; » ; ■  ■»■■■■■ ■............— ....•*'

Katastrofa s a m o l o t u  w o is K o w e g o
Pilot zabity- obserwator raimy
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Urzędnicy w wieżach długów
Prawdziwy obraz dzisiejszego ich położenia

«  „Tatusiu ! Daj ml ma Ślizgaw­
kę!".

— Na ślizgawkę? Dziecko, co ty  
mówisz! Ja nie mam pieniędzy, 
czyś zapomniał, że obniżono mi 
pensję!

I dzieciak spuszcza smutnie gło­
wę. Bo choć często nie wie, co 
znaczy słowo kryzys, to rozumie 
świetnie obniżkę pensji ojca. Ob­
niżka płac, to dla niego właśnie 
największy cios. Obniżka płac_ — 
to wyrzeczenie się ślizgawki, kina, 
ładnych książek z bajkami, słody­
czy, porządner"> ubranka. Obniżka 
płac ojca — to tak częste przesia­
dywanie boso w  domu, gdy jedyne 
buty są w  reperacji u szewca.

Mało osób — poza urzędnika­
mi — zdaje sobie sprawę z fatal­
nego położenia niższych grup u- 
rzędników państwowych. Wielu o- 
sobom wydaje się stanowisko u- 
rzędmika bardzo korzystriem zaję­
ciem. bo to i  stała posada i  eme­
rytura...

Demagodzy partyjni znów gło­
szą po wsiach i osadach fabrycz­
nych o pasożytach „burżujskich"— 
Urzędnikach państwowych.

A tymczasem wśród tych urzęd­
ników panoszy się okrutny miedo- 
ftatek. Zadłużenie przekracza w ie­
lomiesięczne pensje. Wyrzekać się 
musza wszystkiego, nie tylko roz­
ryw ek i potrzeb kulturalnych, ale 
najprostszych rzeczy, jak odzież i 
pożywienie.

Sucha, statystycznie ujęta aukie 
fe Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych jest przeraźliwie fra 
giczna w świetle zimnych cyfr, 
bezwzględnie ukazujących nagość 
nędzy urzędniczej.

Zobaczmy, co nam ukazują for­
mularze ankietowe:

„Urzędniczka, 24 , lata, panna, sto 
pień służbowy X-a, pensja 200 zł. 
Zadłużenie 740 zł. Z tego zaliczki 
na uposażenie 350 zł., pożyczki w 
kasach samopomocy koleżeńskiej 
300 zł., zadłużenie towarowe — 30 
zł., zaległość komornego - -  60 zł. 
Wysokość miesięcznych spłat dłu 
gów—95 zł. Otrzymuje więc przy 
wypłacie pensji na rękę 105 zł. O- 
graniezyła wydatki na światło, le­
czenie, utrzymanie, odzież. W yrze 
kła się służącej, książek, kina, tea­
tru, gazet, wyjazdów na letnisko".

„Urzędniczka, 32 lata, zamężna, 
jedno dziecko na utrzymaniu, sto­
pień służbowy IX  b. pensja 230 zł. 
Zadłużenie ogólne 1403 zł., z czego 
zaliczki na uposażenie 570 zł., po­
życzki w  kasach samopomoco­
wych — 100 zł., zadłużenie towa­
rowe — 300 zł., zaległość komor­
nego — 189 zł., zaległy podatek 
od lokalu — 244 zł. Miesięczna 
spłata długów — 134 zł. Pozostaje 
jej na pierwszego 126 zł. Ograni­
czyła wydatki na światło, opał, 
na nauce dziecka, gazetach, kinie, 
teatrze i t. p.“ .

„Urzędnik, 37 lat, żonaty, jedno 
dziecko, stopień służbowy V II c, 
pensja 507 zł. 21 gr. Zadłużenie 
1714 zł., z czego 1014 zł. zaliczki 
na pensje, 300 zł. pożyczki w  ka­
sę samopomocowej, zadłużenie to 
warowe — 100 zł., zobowiązania 
lodzinne — .300 zł. Spłata miesięcz

na długów 180 zł. Ograniczył pro­
centowo wszystkie w ydatki".

I tak jeden formularz ankiety za 
drugim odkrywa nam beznadziej­
ność warunków materialnych u- 
rzędników.

„Urzędnik, 58 lat, żonaty, b  z- 
dzietny, stopień służbowy IV  c, 
(dyrektor departamentu), pensja — 
1048 zł. Zadłużenie ogólne 1900 zł. 
Spłata miesięczna długów 275 zł. 
Ograniczone wszystkie wydatki, 
skreślono zupełnie datki na insty­
tucje dobroczynne".

„Urzędnik, 55 lat, żonaty, 3 dzie­
ci, stopień służbowy V f, pensja— 
907 zł. 78 gr. Zadłużenie ogólne — 
2640 zł., z czego, oprócz zaliczek 
na pensje i pożyczek w  kasach sa­
mopomocowych, długi u dentysty 
i w klinice za operację. Spłata mie 
sięczna długów 300 zł. Ograniczo­
no wszystkie wydatki procen­

towo".
C i wszyscy jednak są stosunko­

wo w  lepszem położeniu. Inni są 
w  gorszej sytuacji.

„Urzędniczka, 65 lat, mężatka, 
otrzymuje ryczałtem za kontrak­
tem 176 zł. Zadłużenie — 1023 zł. 
Spłata miesięczna — 145 zł. Pozo­
staje jej z pensji — 31 zł.“ .

„Urzędnik, 26 lat, kawaler, ma­
jący 2 osoby na swem utrzymaniu, 
stopień służbowy X I a, pensja 142 
zł. Zadłużenie 1630 zł. Spłata mie­
sięczna długów 142 zł., czy li aku­
rat tyle, ile wynosi jego pensja".

Z czego mają żyć ci urzędnicy? 
Siłą rzeczy brną dalej w  długi, po­
życzając, gdzie się ty lko  da, aby 
ty lko  wytrwać, bo a nuż nadej­
dą lepsze czasy.

I płyną z formularzy ankiety su­
che cyfry , martwe, czarne litery, 
a tak jasno wykazujące prawdzi-

Deszczowce 5 * -
i kalosze «  W -
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Popłoch wśród nauczycieli
szKół prywatnych w Warszawie

W  kuratorium okręgu szkolnego 
warszawskiego odbyło sie zebra­
nie dyrektorów wszystkich szkół 
średnich w  Warszawie, zwołane 
w  pierwszym rzedzie w  związku 
z masowemi wymówieniami, jakie 
otrzymali nauczyciele szkół śred­
nich w  Warszawie na 1-go lutego.

Masowe wymówienia nauczy­
cieli w yw o ła ły  niezwykły popłoch 
wśród tego zawodu.

Na zebraniu kurator szkolny p. 
Pytlakowski domagał sie  ̂ bez­
względnego cofnięcia wymówień. 
Kurator oświadczył, że uważa te 
wymówienia za bezpodstawne _ s 
zwracał uwagę na to, że wymowie 
niami objęto nawet tych nauczy­

cieli, których przedmioty, jak na- 
przykład języki obce, nie mają u- 
iec żadnej zmianie, w  związku z 
reforma szkolna.

Dyrektorzy natomiast twierdzą, 
że wprowadzenie prywatnych 
szkół powszechnych zagraża ̂  by­
tow i szkolnictwa średniego i że w 
tych warunkach nie mogą oni za­
pewnić bytu swemu nauczyciel­
stwu i musza zawczasu wymówić.

Stanowisko kuratorium, które 
przeciwstawia się wymówieniom, 
w  pewnym stopniu uspokoiło wzbu 
rzone nauczycielstwo, jaki jednak­
że epilog znajda masowe wym ó­
wienia, okaże dopiero przyszłość.

Rezolucje nauczycielstwa
W  dniu 8 b. m. odbyło się posiedze­

nie rozszerzonego prezydium sekcji 
szkolnictwa średniego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, które powzięło 
następujące uchwały:

„W  związku z masowemi wymówie­
niami pracy nauczycielstwu szkół pry­
watnych. motywowanemi niepewnością 
co do dalszych losów tych zakładów, 
prezydium sekcii stwierdza, że: 1) wy 
mówienia te w treści swej i formie 
są aktem wyjątkowym nielojalności w 
stosunku do zatrudnionych, niekiedy 
od lat kilkunastu, nauczycieli. 2) Maso­
wość tego zjawiska i głosy prasy pew­
nego odłamu politycznego budzą po­
dejrzenia, że mamy tu do czynienia z 
akcia. zmierzająca do sparaliżowania 
realizacji reformy ustrojowej.

Prezydium sekcji uchwala: 1) zwró­
cić sie do władz szkolnych z prośbą 
o spowodowanie cofnięcia wymówień 
oraz możliwie szybkie opublikowanie 
zarządzeń odnośnie organizacji przy­
szłego roku szkolnego: 2) •; Prezydium

apeluje do właścicieli szkół, by przez 
swe poczynania w stosunku do nau­
czycieli nie wyprowadzali momentów, 
które utrudniają nauczycielstwu spo­
kojna prace naukowa 1 wychowawczą, 
władzom zaś planowa realizacje refor­
my szkolnictwa".

W związku z ciężka sytuacja szkol­
nictwa prywatnego, wywołaną przez 
ogólny kryzys ekonomiczny przyjmo­
wanie do szkół państwowych, które 
przedewszystkiem powinny być szko­
łami dla młodzieży ubogiej, również 1 
młodzieży zamożniejszej, prezydium 
sekcji postanawia zwrócić sie do Min. 
W. R. 1 O. P. z prośba: 1) o spo­
wodowanie zmiany dotychczasowego 
posteoowania szkół naństwowych od­
nośnie selekcji uczniów ood względem 
zamożności rodziców 2 ) o uzależnie­
nie inwestycyj w szkolnictwie prywa- 
tnem od pomocy kredvtowei v ’adz. 3) 
o kierowanie bezrobotnych rzesz nau­
czycielskich do szkół powszechnych, 
oświaty pozaszkolnej i pracy oświa­
towe! - w wojsku.

w y  obraz życia urzędników pah« 
stwowych.

Na 800 formularzy ankietowych 
z Warszawy, znalazło się tylko 8, 
w  • których urzędnicy nie m id i 
wcale długów. Zatem tylko 1 pro­
cent może się poszczycić brakiem 
długów.

Z prowincjonalnych jednak for­
mularzy, na nadesłanych 1200 —* 
nie było ani jednego niezadłużo- 
mego...

Oto garść ich:
„Urzędnik, 32 lat, żonaty, jedno 

dziecko, stopień służbowy XI at 
pensja 203 zł. 7 gr. Zadłużenie 1580 
zł. Spłata miesięczna 110 zł. W y­
rzeczenie się wszystkiego".

„Urzędnik, 40 lat, żonaty, 3 dzf® 
ci, stopień służbowy X c, pensja 
280 zł. 66 gr. Zadłużenie 3220 zł. 
Spłata miesięczna 120 zł. W ydatki 
zredukowane do utrzymania i mie 
sizkania".

„Urzędnik, 39 lat, żonaty, bez­
dzietny, stopień służbowy IX  ai, 
pensja 198 zł. Zadłużenie 1857 zł. 
Spłata miesięczna 193 zł. O trzy j 
mu je na 1-go złotych 5".

Czyż można się też dziwić, żo 
tak zadłużeni urzędnicy pogrąża­
ją się w  apatję, że często w yryw a  
ją im się słowa pełne goryczy?, 
Oto jedna urzędniczka kreśli na 
marginesie formularza ankietowe­
go takie słowa:

—- Tego rodzaju warunki „obni­
żek uposażeniowych" pociągają za 
sobą nietylko obniżenie poziomu 
życia nawet przeciętnie kulturalne 
go środowiska, a trudności finan­
sowe i umiłowanie pracy nauko­
wej, paraliżowanej przez sytuację 
ekonomiczną—prowadzi do zimniej 
szonej odporności fizycznej, złego 
stanu zdrowia i pracy coraz mniej 
wydajnej.

Nie „ograniczone", ale uniemo­
żliwione zaspokajanie elementar­
nych potrzeb kulturalnych: kupo­
wania książek, prenumerata cza so 
pism, teatr, w ystaw y i t. p. Ziipeł 
nie uniemożliwiona indywidualna 
praca naukowa, związana zresztą! 
z zajmowanem stanowiskiem nau- 
kowern — a to pomijając już ko­
nieczność zajęć domowych i szu­
kania zarobku dodatkowego, prze* 
niemożność zdobycia potrzebnydl 
książek, które nieraz wypadnie, je­
śli nie kupić, to na w łasny kosz! 
sprowadzać z bibljotek zagranicz­
nych, dla niemożności opłaceniu 
fotografij, potrzebnych do pracy 
naukowej, a nawet dla braku fun­
duszów na tramwaje i różnych w  
szatni bibljotek i  imstytucyj, gdzie 
wypadnie pracować lub choćby
wziąć udział w  posiedzeniu 

Nadto brak funduszów pociąga
za sobą konieczność wypisania się 
z towarzystw naukowych i zawo­
dowych, co jest w  skutkach dla 
tych imstytucyj fatalne, a jeśli
idzie np. o zagraniczne towarzy­
stwa, gdzie otrzymuje się członko­
stwo z wyboru, jako zaszczyt — 
bardzo przykre".

Taka jest beznadziejnie smutna
prawda o doli urzędniczej w  T -  
see. Prawda, przemawiająca dom- 
tnie suchemi pozycjami formula r ,v
.ankiety. , - - ■
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SlasK pod obuchem zamaskowanych retfuhcy]
H asów ®  św ietó w k i i u r lo p y  turnusów ©

■ O pętańcze redmkcie w górnic­
twie Śląskiem nie ustala. W  zakła­
dach, które do niedawna mimo 
red'iitkcvi i urlopów tu m usowych 
zatrudniały tx> kilka tysięcy ro­
botników. pracuje obecnie zale­
dwie oo kilkuset, w z y  licznych 
świetówkach.
Ostre protesty przeciw masowemu 
wyrzucaniu robotników na bruk,
jakie uchwalono na odbytych o- 
statnio zebranych za’o nowych. 
tpraw ’iv  iż we w n:oskaeh nrzed- 
Bebiorsfw Górniczych iaikie w,r>'v- 
wrin do komisarza demobiiizaęyi- 
»ego.
ale mówi sle niż wyraźnie o  re­

dukcjach,
tecz orooontitie sle przenoszenie 
części załóg robotniczych na 
t. zw. urloo tumiisowy, hedacy 
zam skowana formia wyrzucenia 

pracowników na bruk.
Taki bow’em urlop turn wsowy 

daje robotn’kowi prawo do e’odo- 
w ego zasiłku w wypadku posiada­
nia ustawowych warunków do 
zasiłku na przeciąg 13 tygodni z 
Funduszu Bezrobocia. Po tym o- 
kresie urlopowany skazany jest 
na skralma nędzę.

W  ostatnich dniach otrzym ał ko 
n fsa rz  demobillzacymy wnioski 
Z akładów  Hobetdohego 
o  zurlOnowanio turnusowe dalsze! 
serji 200 robotników z kopalni Max 
w  M ichałow icach. Kooabiia ta 
ma niż 500 taik:eh przymierających 
głodem urloipników.

W czoraj wołynał również dal­
szy wniosek tero  koncernu 
© zitrlopowanjo 300 robotników * 

kopalni Wujek 
w  Brynowie pod Katowicami. I ta 
komabra ma już 500 zurlopowa* 
iiych.

P rzy  okazji rozoaitrywanią w tro  
sScu o znrlopowanie robotników t  
kon3in’ Max w yszło na jaw. iż 
IrOnaJnła młmo posiadaniu zamó 
Wleń wprowadza często śwlętówkl 
u  odbiorcy muszą czekać na w ę- 
fekd.

Obecny na konferencji z  ramie- 
sińą zakładów Bohen’ohego 
Inż. KYatewskl n?e tnó«rł znaleźć na

tę uwagę żadnej poczciwe! ©dpo. 
wiedzl,

wobec cze<*o komisarz demobiib 
zacyjny postanowił zapoznać się z 
sytuacją na miejscu w kopalni.

Nie od rzeczy będzie przypom­
nieć. źe kopalnia Max przed nie­
spełna pół rokiem zatrudniała 1800 
robotników, obecnie zaś

pracuję niecały tysiąc,
świętując prawie z tego połowę.

Wiadomość o zamaskowanej dal 
szej redukcji na kopalni „Wujek*' 
wśród mocno przetrzebionej zało­
gi tej kopalni,

wywarła silne przygnębienie. 
W czoraj odbyło sie posiedzenie 

rady zakładowej kopalni „Piast**

w Lędzinach, na kfórem dyrektor 
kopalni księcia Pszczyńskiego pan 
Okołowicz zapowiedział, że 
kopalnia „Piast" będzie w najbliż­
szych dniach całkowicie unieruch® 

miona i zatopiona.
Rada zakładowa wyraziła ostry  

sprzeciw zamiarowi zniszczenia te 
go warsztatu oracy.

S s s a S e ń c z f  m e m o r i a l
prezydium Ogólnopolskiej Konwencji Węglowej

Przemysłowcy bronią przegranej sprawy
Jak saę dowiadujemy, prezy- 

dijum Ogólnopolskiej Konwencji 
Węglowej złożyło ostatnio panu 
ministrowi przemysłu i hand,u dr. 
Zarzyckiemu memorjał, uzasadnia­
jący konieczność utrzymania obec 
nej ceny węgla na dotychczaso­
wym poziomie, przyczem autorzy 
wyrażają twierdzenie, iż obniżenie 
ceny węgla stanowiące katastrofę 
(?) dla przemysłu węglowego jest 
nie do pomyślenia ze względu na 
interes społeczeństwa i państwa 
(?!>.

Ponieważ jednak jeden z auto­
rów tego memoriału jest człowie­
kiem, który
gruntownie ośmieszył się w św le. 
cie gospodarczym Polski, oblicza­
jąc w czasie największego rozkwi­
tli przemysłu węglowego na pod 
stawie absurdalnej teorii, iż prze­
mysł ten poniósł w tym czasie 

752.000.000 złotych strat, 
złożonego memoriału, nie może 
nikt ani na chwilę traktow ać po­
ważnie.

Jeśli już
sami przemysłowcy węglowi w y ­
suwają wnioski o  dobrowolne ob­

niżenie ceny węgla,
to fakt ten stawia we w łaścw em  
świetle zaw arte w  memoriale 
riyięrdzenie po. Cybubtkich i Fał-

D n M stw o w a  afctfa urzem ^cw cow  
SieTą rozgoryczenie 

w śród pracowników u m y s ło w y c h
W  związku ?, żądaniem praco­

daw ców  ciężkiego przemysłu 
w strzym ania szczeWowania sta r­
szeństw a pracowników umysło­
wych. rady urzędnicze poszcze­
gólnych przedriebiorstw  uchwala­
ją stanowcze rezohwrie orotestują- 
ce  or zed  w ternu żadaniu.

Na iednem z  takich zebrań, a 
mianowicie połączonej rady zało­
gowej generalnej dyrekcji Górno­
śląskich Zjednoczonych Hut Kró­
lewskiej i Laury oraz Żelązoburfu

no. iż w  obeenvm czaise podwyż­
sza s;e suto olatnvm urzędnikom 
pozataryfow ym  ołace o 10 i wię­
cej procentów, a place dyrektor­
skie przew yższała nadal k% adz:e- 
si?+ raizy płace naszych ministrów.

Pracownicy stw ’erdza’a w  rezo­
lucji. iż tendencja pracodawców 
;est chęć wywołania wśród spo­
łeczeństw a śliskiego jak najszer­
szego rozgoryczenia, co pozostaje 
w  ścisłym związku z wpłynięciem 
terminu konwencji genewskiej.

w  uchwalonej rezolucji stwierdzo-

I aaelzela nie p&iegla „ R b i Sisbw I"
Nowy Czas przeprowadził dowód prawdy

Sad okręgow y w  Katowicach 
(rozpatrywał w  dniu wczorajszym 
skargę apelacyjna firmy JWumdus" 
sprzeciwkn naszemu rósrrru w  gło- 
iśnei sprawię świadomego, nielegal­
nego. masowego wwozu do Polski 
*a graniczne go proszku do prania.

W  wyniku w zęw du sąd uznał,

iż 7. naszej strony dowód praw dy 
całkowicie został przeprowadzony 
i apelację firm y „Mundus" oddałił, 
zasądzając ja na ponoszenie kosz­
tów  sadowych.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
sadu okręgowego Stankiewicz, bro 
nil mcc. D aab

terów.
Obecne pociągnięcia Konwencji 

wbijają gwóźdź do trumny prze­
mysłu węglowego, którego 
produkcja skutkiem zbyt wysokiej 

ceny stale się kurczy 
i powoduje unieruchamianie, a tern 
samem niszczenie w arsztatów  pra 
cy.

Znakonrtem  wyjściem z tej sy­
tuacji. które dałoby zarazem pod­

staw ę czynnikom rządowym  do 
wkroczenia, byłoby 
poufne zasięgnięcie opinjj poszcze­

gólnych przedsiębiorstw
co do słuszności obecnej ceny; 
węgla.

Znając dobrze nastroje w śród 
tego przemysłu, jesteśm y przeko­
nani, iż większość, mając zapew­
nioną poufność, opowiedziałaby* 
się za obniżką.

Rurcki n sg a  zatrudn i; bezrobotnych
Cala nad złe'a w  naczelniku gminy

Dowiadujemy się. żę w ub roku 
przystąpiono w Murckacti. znanej miej 
scowości wycieczkowej miejscowości, 
której śmiało można dać miano 

..Płuca Katowic" — 
do budowy boisk sportowych.

Wyznaczone na ten ce' miejsce pod 
górą „Wandy" jest poprostu wyma­
rzone. Piękna Dolana leśna ze wszech 
stron otoczona zie'enia tworzy iakby 

oazą dla laknacych wypoczynku 
po pracy, fizycznej rozrywki po nużą­
cej oracy  Drży biurku.

Nie trzeba dodawać że tereny spor­
towe, boiska i projektowana pływalnia 
to objekty, które w krótkim czasie dać 
mogą
zupełny zwrot wydatkowanych na ten 

ceł pieniędzy. 
to przedsiębiorstwo mogące dać pięk­
ne dochody.

Liczyć sie należy z znaczna frekwen 
cja publiczności z Katowic i innych 
miejscowości w centrum przemysło- 
wem, które z dawien dawna uznało 
Murcki za idealne wprost

mieisce wycieczkowe.
Aby jednak powzięty już plan do-s 

czekał się realizacji .
konieczne sa wydatki. 

Pieniądze na ten cel musza się zna­
leźć.

Wykończenie harcowiska w Murc- 
kach da również
zatrudnienie sporei rzeszy bezrobot'•* 

nych.
którzy z nastaniem ciepleiszvch dnf 
rzucą się ochoczo do pracy. Miast 
więc nieproduktywnych zasiłków gmin 
nych, czy nie ieotei

dać prace, v
która przyniesie spore korzyści I bez** 
robotnym którzy  za prace otrzymają 
uczciwie zaroirony grosz wycieczko­
wiczom umili się za niewielka opłatą 
pobyt w zdrowych warunkach.

Żywimy nadzieje, źe apel nasz. te 
którym łącza sie życzenia tvsiecv fwo 
lenników Murcek jako nreiscowośdt 
wycieczkowej, trafi do p Janasa, na­
czelnika gminv i nrezesa Tow. Sporto­
wego Murcki. Wszak on to bvl tai-* 
clatorem harcowisk sportowych.
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Rozpoczęte w r. ub. roboty niwelacyjne nastręczyły — jak to widzimy na 
powyższej fotografii — na poważne trudności. Okazała słę konieczność w y- 
karczowania dwnch 600-letnlch buków, których głęboko w ziemię wrośnięte 
korzenie musiano wysadzać materiałem wybuchowym. Oto pierwsi ,.pionte» 

rzy“ przy pracy nad podniesieniem Murcek, Jako „płuc Katowic",
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Zony czy służ
O losie „białych niewolnic" małżeństwa

„Co robić, by życie małżeńskie „Co czynić w czasach, w któ- wreszoie zabić. Kara? Chory ner-' Mężczyźni, występując przeciw- 
feo dzisiejszym kobietom i składa- I 
ląc na nie wmę zmniejszającej sie 
ilości małżeństw, wysuwają jaskra 
we przykłady, dotyczące tej stosun 
Kpowo nieiaczuej grupy kobiet, któ­
ra zdobywszy i zrozumiawszy 
przysługujące jej prawa do samo­
dzielności i swobody, korzysta z 
tóch, zgódźmy się nawet, nie za­
wsze odpowiednio.

Poza tą grupą jednak i poza 
kobietami, którym praca zawodo­
w a pozwoliła wyrobić sobie w ży­
ciu odpowiednią pozycję, istnieje 
milion szarych, nieznanych i nieu- 
znamych postaci — owych żon, ma 
tek i pracownic domowych w jed­
nej osobie, których los w wieku 
XX niewiele różni się od doM bia­
łych niewolnic.

Oto jak jedna z Czytelniczek ma 
lnie takie życie. Młoda dziewczy­
na pragnie przedewszystkiem ser­
ca i gdy znajdzie człowieka, który 
okazuje jej gorące uczucie, poświę 
ca wszystko. Ludzi, chcących uja­
wnić Jej złe strony danego mło­
dzieńca, traktuje jako wrogów swo * 
jego sizczęścia, zresztą wierzy mo­
cno, że pod wpływem miłości czło 
wiek ten zmieni się, uszlachetni

Nareszcie są małżonkami. Pierw 
sze miesiące znośne. Powoli poczy 
na przemijać szał zmysłów, nasta­
je szara codzienność. Przychodzi 
na świat dziecko — dla matki 
skarb, dian ojca kłopot, powodu­
jący moc wydatków.

Matka musi cały dzień poświę­
cić dziecku i pracy domowej. Mąż 
zaczyna się nudizić i coraz częściej 
wymykać z domu. Poczyna wra­
cać późno w nocy. Na uwagę żo­
ny odpowiada obelgą.

I tak zaczyna się golgota kobie- 
fy, golgota dobrowolna, za uśmiech 
miłości, nadzieję szczęścia.

Odtąd ona wychowuje dzieci, 
gotuje, sprząta, spełnia wszelkie 
obowiązki domowe. Ona zna upo­
dobania męża, przygotowuje i go­
tuje to, co on lubi.

A co otrzymuje w zamian? Zły 
liumor po nocy spędzonej za do­
mem, narzekania na wydatki do­
mowe, nudę i obojętność, a w ra­
zie próby protestu — obelżywe 
słowo.

j  Of l lomnia P R O M U ! !
DOMEK w surowym stanie z ogrodem 
w  Katowicach-Ligocie do sprzedania. 
Zgłoszenia: Nowy Czas, Katowice.
MIĘSO I MIÓD PSZCZELNY Mięso 
i— pięciokilowe paczki pocztowe, co­
dziennie świeże, najlepsze! iakoścl po­
śladki cieiece zł. 5.00. wołowe żł. 4.70. 
miód prawdziwy pszczelny zł. 9.00 — 
w ysyła za pobraniem pocztowem o- 
płacone — Dom Eksportowy — Po­
morzany 24. Małopolska.

Spieszysz s i t ,  pilno Ci?
w  Katowicach w ezw ij 
taksów kę telefonem  

Np. 6*65
Napewno zaraz przybędzie na 

Sr skazany adres.

stało się znośnem?".
„Życie idzie naprzód, zmieniają 

się artykuły prawa, a w sprawie 
małżeństwa nie czyni się nic“.

rych „ludźmi rządzi pięść i rewoł- 
wer“. W których mąż traktuje żo­
nę jak sprzęt, w których wolno 
mu ją wymyślać, kopać, bić, a

wowo, działał w uniesieniu, parę 
lat minie prędko, a potem wolny 
będzie jak ptak“.

I wreszcie te najbardziej ważkie 
słowa:

„Dlaczego my, kobiety, nie chwy 
tamy za broń. Dlaczego maltreto­
wane moralnie, bite, nie zabijamy?, 
Bo jesteśmy matkami. Bo macie­
rzyństwo nawet kobietę upadłą 
potrafi postawić wysoko".

Tak, w innie miłości dla dziecka 
matka znosi najgorszą poniewier­
kę, poświęca młodość, zdrowie, o- 
sobiste uczucia i pragnienia.

A jeśli od czasu do czasu sły­
szymy, że i w jej rękach błysła 
siekiera, to i wówczas jest ona po­
dobną raczej do lwicy, broniącej 
swych lwiątek tym rozpacznym 
czynem od niebezpieczeństwa, za* 
grażającego ich życiu.

Niewątpliwe, że postęp idei_ hu­
manitarnych musi i w tej dziedzi­
nie doprowadzić do zmian. Niewąt 
pliwe, że ludzkość, krocząca mi­
mo wszystko stale naprzód, mus! 
dążyć do zmiany przeżytych praw 
i przepisów. Że kiedyś więc bę­
dzie lepiej, jaśniej...

Zanim to jednak nastąpi, wszysf 
kim tym kobietom musimy przy­
pomnieć ich własne słowa: „...bó 
jesteśmy matkami".

Słowa te muszą być mełylfco le­
kiem i pociechą teraźniejszości, 
lecz i przykazaniem przyszłości.

W waszych bowiem rękach, na 
waszych strudzonych barkach — 
matlki — leży obowiązek wycho­
wania przyszłego pokolenia. Wy­
chowania tak, by czyny dziś. przez 
Was potępiane, nie odrodziły się 

. w waszych dzieciach.
Nie jest to zadanie łatwe, zwła­

szcza w warunkach, na jakie pa* 
trzę w domu. Nawet jednak i tę 
tragiczną okoliczność złagodzić 
można w umiejętnie poprowadzo­
nej rozmowie z dzieckiem.

Uczcie je od lat najmłodszych 
miłości dla zwierząt, by przenieść 
ją następnie na miłość bliźniego, a 
wówczas owo ponure porównanie 
z Tow. opieki nad zwierzętami nie 
będzie już miało racji bytu.

Trzeba nie żałować trudu, ale 
upadać na duchu, a zdobyć się na 
wysiłek prawdziwego zaintereso­
wania wychowaniem dziecka.

Jest dziś po temu możność, są 
specjalne pisma, książki, odczyty I 
poradnie, w których znajdziemy 
dobrą radę.

Żywe zainteresowanie tą sprawą 
pozwoli zapomnieć nieco o włas­
nej krzywdzie, przynosząc nieoce­
niony pożytek odpowiednio w y  
chowywanym synom i córkcnt.

Wykonywując tę pracę, kobiety 
muszą pamiętać, że pracują dla 
przyszłości, dla szczęścia i spoko­
ju tych zastępów żon i matek, kto 
re z ich córek wyrosną.

Za własne zmarnowane życie, 
za krzywdę i poniewierkę. Bo.** 
jesteśmy matkami.

m
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Ćwierć miliona robotników londyński ch w pochodzie demonstracyjnym prze­
ciw redukcjom i obniżce piać — na uli cach Londynu. Na zdjęciu — czoło 

gigantycznego pochodu.

Sr
. ■ * .  „ -ii i  %; V b

■  '

* &

r .

USi!

l i i i

- iPm
■ ' jpi

* ■ '■ ' -W'- $  < •*-
• t  ę ,  ; *  >2 ' f < ,  t ,

k ' ' t  4

s-'

Cuda zimy górskiej. Tor bobslejowy w Schreiberltau (Niemcy) pod gruba 
warstwą śnieżnego pudru. (Sanki pod ciągane są elektryczna kolejka do po­

wtórnego zjazdu — jak rra zdjęciu).



6 N O WY  CZAS  Niecfziela, 12 lutego 1933 r. Nr. 43 1

Ciężkie roboty dla bezrobotnych w Łucku
P rzed  hotel „Savoy“, gdzie 

się zatrzym ałem  w Łucku p rzy­
była  liczna grupa bezrobotnych. 
P rzyszli prosto z pracy, ofiaro­
w anej im przez m agistrat za­
m iast zasiłków  — przy  regula­
cji i pogłębianiu rzeczki Sabaj- 
lówki — dopływu S tyru.

— Panie Redaktorze! My już 
tu w  Łucku zupełnie nie wiem y 
co robić i do kogo udać się po

opiekę. Do burm istrza, p. Oło- 
wińskiego trudniej się dostać niż 
do P an a  Boga — co nam wielo­
krotnie ośw iadczał sekretarz  p. 
M artyński — nikt się nami nie 
zajmuje, ani pani Naglowa z U- 
rzędu Pośrednictw a P racy , ani 
pan inspektor, p racy  70-go obwo 
du, choć powinien on zobaczyć 
jaką to pracę daje nam magi­
strat, w  jakich w arunkach musi-

Ponure możliwości
Nowe oKoliczności w aierze drożdźowej

We wczorajszej notatce o aferze 
droadlżowej zamieściliśmy apel pod a- 
tłresean Izby Rzemieślniczej

o zbadanie te] całej sp raw y  
i odstąpienie wyników badania właści­
wym władzom. Zdaje się nam jednak, 
po otrzymanych wczoraj informacjach, 
że właściwszym  do badania catej go­
spodarki cechu katowickiego piekarzy 
czynnikiem, a raczej jego niektórych 
monerów, byłaby

w ładza prokuratorska.
Nie chodzi tu jiuż o samą sprawę 

drożdży i ewentualne obejście przepi­
sów  skarbowych. Nie dzieje się to zre­
sztą po raz pierw szy Taka sama hi­
storia miała przecież i z mąką, którą 
prowadzono handel hurtowy na własny 
rachunek pod płaszczykiem  cechu, by 

nie zapłacić podatku.
Winne jest zresztą — mamy w ra że ­

nie —  nastawienie a raczej poczucie 
państwowe działających oosób. Jest jed 
naik, jak się okazuje i wiele innych 
tam spraw, domagających się 

na gw ałt wyjaśnienia.
Bo jeślii już Magistrat zapytuje w 

łakim celu zostały zmiszczone wszelkie 
dow ody co do docohodów i rozchodów  
ł z  jakiego polecenia, które stanowią

przecież integralną część aktów cechu, 
to ju ż jes t źle.

Nie rozumiemy zresztą co znaczyć 
ma takie postępowanie czynników miea 
skich. Jeśli Magistrat, jako czynnik kon 
troll, stwierdził pewne uchybienia, to 
logicznem tego następstwem winny być 
jakieś konsekwencje. W ystosowanie 
ziaś pytania — dlaczego zniszczonoo do­
wody, fogłoby stanowić

o niesłychanej naiwności 
przeprowadzających kontrolę.

Mamy wrażenie, iż akcja nasza w y­
da owoce, bowiem niezależnie od tego o, 
iż wśród piekarzy nastąpiło otrzeź­
wienie i jeśli chodzi o drożdże gdań­
skie, które ze względu na swoje ujem­
ne walory m. im. trudną rozpuszczal­
ność,

sprawiaja im sporo kłopotów
w użyciu, nastąpił już zasadniczy 
zwrot i przechodzą z  powrotem do po­
bierania krajowych, będących zresztą  
w tej samej cenie, to sparwą tej całej 
afery na wszystkich jej odcinkach za­
interesowały się władze. A 

zajęcia jes t spcro  
zarówno dla władz administracyjnych, 
jak i innych.

Czas był po temu — jak stwierdzają 
bezstronnie sami piekarze — najwyższy.

Początek tytko zrób...
A można zacząć od fednego złotego

Zwykłe, najzwyklejsze 10 złotych.
A jaka ładna 1 jaka prosta historyj­

ka.
- Zaczyna się, jak zwykle podobne hi­
storie.

B ył dziadziuś rozkochany w swej 
wnuczce. Świata poza nią nie wi­
dział.

A bęben czuł to doskonale. Jak tyl­
ko zaczął łazić, wdrapał się jakoś dzda 
dziusiowi na kolana i dalej tarmosić 
go za wąsy. Roztajało serce starusz­
ka ze wzruszenia. Tak,e to małe, ot, 
skrzat taki, a jak to garnie się do swo­
jego.

W yjął z  kieszeni i dał dla rozkosz­
nego maleństwa całe... 10 złotych. 
„Weź. matka, powiada, kupisz co dla 
bębna“.

Łzy stanęły w oczach matki. 
r Już dawno tyle pieniędzy nie wi­
działa.

Bieda, źle na świecie, głód i nędza.
B y ły  i czasy lepsze, jednak zadużo 

nie było nigdy. Choć, Bogiem a praw 
dą, gdyby się wtedy odłożyło grosz 
jakiś, lepiej byłoby teraz i jakoś ra­
dziłby sobie człowiek w dzisiejszem  
nieszczęściu. Idzie już drugi rok, jak 
stary nie pracuje, żyje sie prawie z ła­
ski dobrych ludzi, z jakichś ochłapów, 
rzucanych przez ofiarność ludzką, ot, 
byle przetrwać

Gdyby nie nadzieja lepszego jutra, 
powiesić by się trzeba. Żeby choć to 
maleństwo miało kiedyś lepiej.

I łzy wielkie jak groch potoczyły się 
po twarzy biednej, znękanej przez nie- 
litościwe życie matki

Nie. nie wydam tych pieniędzy.
Oddam w takie miejsce skad ani zło 

dziej nie ukradnie, gdzie nie tylko nie 
zginą, ale z roku na rok będą się po­
większały. Bo wiedziała już to. że każ 
de 10 złotych, umieszczone w Komu- 
■alnej Kasie Oszczędności zam ienlfU

się po dziesięciu latach na złotych dwa 
dzieścla.

I zaniosła te grosze, które tak jej 
były  potrzebne, nie do oszukańczych  
prywatnych banczków, a do instytucji, 
dającej całkowita i największa pew­
ność, do Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści. W iedziała i to ze swojej gazety, 
że za w kłady złożone w Komunalnej 
Kasie Oszczędności odpowiada miasto 
lub powiat całym  swoim majątkiem i 
podatkami.

Od czasu do czasu dorzucała jakiś 
grosz.

Mąż dostał pracę.
Córa chowa się ślicznie, a co zaro­

bili grosz jaki, nieśli do kasy.
Znaja ia już dobrze urzędnicy Kasy 

Komunalnej.
I matka i córka śmiało patrzą w 

przyszłość. Na wypadek nieszczęścia  
czy  choroby mają w zapasie jakli taki 
grosz.

Spodobała się ta historia i nam. By  
zachęcić Czytelników do zrobienia po­
czątku. który jak wiemy, zawsze jest 
najtrudniejszy, przeznaczyliśm y na na 
grody konkursowe 5 książeczek Miej­
skie! Komunalnej Kasv Oszczędności 
w Katowicach ze składka początkową 
10 złotych. Kto wygra, komu los przy 
sadzi taką książeczkę powinien do 
dnia 31 stvcznia 1034 r. dopełnić te 
kwotę do 50 złotych i wtedy całv ka­
pitał wraz z temi 10 zł. i wszelkiemi 
procentami stanie sie jeeo własnością.

Kto wygra, wygra podwójnie.
Niedość bowiem, że wygra 10 zło­

tych. ale rozpocznie składać oszczęd­
ności, a  gdy kiedyś orzvida znowu 
czasy złe. znajdzie w książeczce osz­
czędnościowej najlepszego przyjaciela, 
który pośpieszy mu z pomocą nawet 
wtedy, gdy w szyscy go opuszczą.

m y pracow ać i co za to płacą.
Panie Redaktorze! Niech pan 

idzie z nami i zobaczy. W  gru­
pie bezrobotnych idę poprzez 
ulice Łucka — nad brzeg rzecz­
ki Sabajfówki za miastem.

W  wodzie po kolana, a nie- 
k tó rzy  po pas, stoją bezrobotni. 
Kilofami i łopatami walą w dno. 
B rzeg rzeczki — jak skała — 
zm arznięty na  70 cm. w  głąb. 
G rudy ziemi z łoskotem  padają 
na brzeg.

Na mój widok bezrobotni w y­
chodzą na brzeg. Rozpacz! W ięk 
szość w  niedostatecznych ubra­
n ia c h — niektórzy w jesionkach 
oblepionych błotem i napęcznia- 
łych od w ody. Niektórzy tylko 
mają długie, mniejwięcej nie­
przem akalne buty, ale są i tacy, 
którzy w zw ykłych kam aszach 
wchodzą do wody.

— Ile płaci wam  m agistrat za 
tę robotę?

— Tylko 40 groszy od w y­
kopania m etra sześciennego i 7 
groszy za rozrzucenie m etra 
w ydobytej ziemi na przestrzeni 
20 m etrów  od brzegu. Ale trud­
no cokolwiek zarobić, bo ziemia 
zm arznięta i woda rwie. Kto sil­
ny, ten w yrobi może 1.40. może

półtora złotego dziennie — ale 
w ięcej nie można. I to ręce 
puchną od szpadla albo kilofa.

Jakiś Człowiek pop łaku je ' o- 
p a rty  na łopacie.

— A ja to już panoczku, na­
w et złotówki nie zarobię...

W  grupie rozgoryczonych* 
w ynędzniałych ludzi jeden m ó­
wi przez drugiego.

— P rz y  mrozie na 30 stopni 
ludziom na tej robocie k rew  rzu 
cała się ustami i nosem.

— Jeden kona teraz w domu!
— I do tej roboty trudno się 

dostać... bo za kolejką przyjm u­
ją.

— A kto popracuje dzień albo 
dvva. to musi tydzień w łóżku 
odleżeć.

Doprawdy, nie można w prosi 
patrzeć na tych ludzi, k tórzy  vf, 
takich w arunkach muszą praco­
wać.

— U nas ta  praca nazyw a się 
galery.

Z grupy w ysuw a się s ta rszy  
robotnik - inteligent, b. policjant’ 
i mówi:

— Byłem  więziony w car­
skich kopalniach, ale takiej ka­
torgi jeszcze w  życiu nie w i­
działem.

Spisek na życie Stalina
100 trockistów aresztowanych

BERLIN. 11.2. — Z Moskwy do 
noszą: G.P.U. natrafiło na ślad no 
wej szeroko zakrojonej bojowej 
organizacji trockistów, która, we­
dług dotychczasowych dochodzeń 
miała dokonać zamachu na życie 
Stalina.

Były komisarz Preobrażeński i 
około 100 trockistów zostało a- 
resztowamych. Spiskowcy mieli, 
według ułożonego planu, dokonać 
napadu na Gorki, gdzie Stalin sta­
le zamieszkuje i zamordować dyk 
tatora sowieckiego. W ykryta or­
ganizacja trockistów posiadała 
liczne oddziały w miastach pro­
wincjonalnych.

Przywódca tej organizacji P re ­
obrażeński odgrywał wybitna ro­
le w administracji sowieckiej i zaj­
mował woływowe posady w so­
wieckim banku państwowym oraz 
w komisariacie finansów.

Po zesłaniu Trockiego Preobra­
żeński został również zesłany na 
Syberie wraz 7 Radkiem. Po pod 
pisaniu deklaracji skruchy został 
on jednocześnie z Radkiem ułaska 
wiony przez Stalina i powrócił do 
Moskwy.

W Moskwie pogłoska o wykry­
ciu nowego sprzysńeżenia wywo­
łała olbrzymie wrażenie. ,-*)

Zemsta bezrobotnych
za „troskliw ą” op*ekę g m n y

Najbardziej dotknięta klęską bezro­
bocia gimtaa Orzegów w pow iecie 
świiętoctóowicikliim przeżywa poważne 
trudności, jaikie nastręcza w yżyw ienie  
rzesz bezrobtoych i iieh rodzin. W czo­
raj odkryto tam kiradzdeż, która prze­
szła  wszelkie oczekiwania.

Ubiegłej nocy w yniesiono z m asaży  
nów  gminnych kilka dzies-ąf rur i atrana

ter woctociiątgowyiah, przedsta wia jącyclŁ  
waintiość blisko 2,000 złotych.

Policji, która niezwłocznie w szczęła  
dochodzenie, wie udało się dotąd wipaść 
na tiroip spraw ców  tej rfeoodzdiemmei 
kradzieży. Wśród bezrobotnych opo­
wiadają, że jest to kama na gminę za  
„troskliwą11 opiekę nad bezrobotnym i

Naboje l ip o zy fo w e
w ogrodzie dyrektora

W  ogrodzie dyrektora kopalni „Dę- 
bińsko11 K nola w Czerwienice przy 
uli. Suichowskiej znalazł wczoraj 0-  
grodnik 5 sztok lOfl-gramowych nabo­
jów  lignozytowych, podłożonych w  0-  
g rodzie.

Ponieważ naboje te nie. b y ły  zao­
patrzone w  zapłony, przypuszczać na­
leży, że chodziło tylko o. ukrycie, a 
nie o jakiś zamach.

Krewki handlowiec
D o palami kaw y w  Król. Hucie (B y­

tomska 34) przybyła onegdaj z rekla­
macją stała klientka p. Ciechanowska1. 
Narzekania p. C. niezbyt przypadły 
do honoru kierownikowi firmy p. Ste­
fanowi Świerczynie, który uciekł się 
do praktyk wykluczonych w hamdfa, 
podnosząc rękę na p. C. W czasie tej 
utarczki p. C. postradała jeden ząb.

Sprawa oparła się o  komisariat Il-gi 
policji, która spisała protokół przeciw  
krewkiemu kierownikowi firmy.
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Nar dość iycia
i Z  Bielska donoszą :

Omegdaj strzelił do siebie w za- 
łniarze . samobójczym 23-letni Bo­
lesław Koz.ołek, mieszkań-ec Ja­
sienicy. Niedoszły samobójca zra­
nił s;ę lekko w prawą skroń. Opa- 
trzóny przez lekarza d-ra Boryio- 
ka, pozostał pod opieką domową. 
Przyczyną targnięcia się na życie 
była niechęć do życia, spowodowa­
na brakiem pracy i niedostatkiem.
. Ponieważ Koziołek nie posiadał 

pozwolenia na broń, rewolwer o- 
debrała mm policja.

Odpowiedzi Czytelnikom
P. Jan Pierchała, R ybnik . P raw nie 

biorąc, to żona Pana może sobie roś­
cić pretensję  do matki o zapis po dziad 
ku, p rzyczem  przysługiw ałby żonie 
P an a  procent od czasu, k iedy rodzice 
żony poczęli z  zapisu korzystać. Do 
przeliczenia i obliczenia procentu po­
trzebna jest data, kiedy rodzice żony 
z rąk  babki rzeczoną kw otę o trzym ali. 
Spraw a ta nadaje się jednak ty lko  do 
załatw ienia polubownego bo sądow ne 
w yw indykow anie pretensji żony P ana 
do m atki — jeśli niema no temu niezbi 
ty ch  dowodów — byłoby bardzo w ąt­
pliwe i nader kosztow ne Spraw ę u- 
prościłoby, gdyby kwota ta by ła  na 
realności zahipotekow ana Ew entual­
n y  spadek po m atce t. i. zarów no grun t 
jak  i w ypożyczone pieniądze m usiały­
by  być podzielone m iędzy w szystkich 
spadkobierców , chyba żebv m atka roz 
porządziła  swym m ajątkiem  inaczej za 
życia. Odpowiedź dla Pana jes t nieco 
spóźniona z powodu nieobecności w  
redakcji referenta^od tych spraw.

T. B., Katowice. Jeśli ma być 
ściągu ęty podatek dochodowy, to 
władza skarbowa ma prawo se- 
kwestru^ majątku. stanowiącego 
własność Pani, jeśli natomiast cho­
dzi o podatek obrotowy — to nie.

P. Waller (Janów). Pow ieść, d ruko­
w ana w  „Nowym C zasie" p. t. „Z su- i 
te ren y  do hrabiow skich pałaców " u- 
każe Się w  w ydaniu książkow em  do- I 
piero na jesieni b. r.

H?fiwać ludzi orofl głodowa śm
Obnażyć pensie różnych dyrektorów

Szanowny Panic; Redaktorze!
. Chyba dość już tej biedy, w ja­

kiej żyjemy my. bezrobotni, i ci, 
którzy ieszcze pracują za mizer­
ne grosze, byle nic uszczu­
plić pensyj różnym dyrektorom i 
dygnitarzom, zarabiającym jesz­
cze i dziś, w okresie tak straszli­
wej nędzy, po 100 tysięcy złotych 
i więcej.

Przecież to woła o pomstę do 
nieba. Gdy jedni zdychają z gło­
du. inni bawią sie. Węgla w Pol­
sce dużo. górnicy nie mają pra­
cy. fabryki stają, bo węgiel taki 
drogi, jakbyśmy go sprowadzali z

Ameryki, a biedne ludziska marzną 
na tej ziemi, która chowa w swo- 
jem łonie skarb — węgiel.

Obniżyć ceny. a przedewszyst- 
kiem ceny węgla. Od nich zależy 
wszystko. Ruszy sie przemysł i 
robotnik będzie mógł zarobić na 
cbleb. jeśli i panowie dvrektorzy 
zrozumieją, że zbrodnia jest brać 
takie pensje, gdy świat pracy za­
miera 7. głodu.

Niech o tam Pisza wszystkie ga­
zety. bo czas już. wielki czas po­
łożyć tym niegodziiwościom kres.

Bezrobotny z Chorzowa.

Samowolne obnźanie zarobków
p o w o dem  s tra jku  robo tn ików  drzewnych

LUBLINIEC, 112. (tel. wł.). W 
lasach zjednoczonego towarzy­
stwa drzewnego „Wschód" w y­
buchł strajk robotników leśnych w 
miejscowościach Kośmidry, Koko- 
tek. Solamia i Liszowice.

Powodem strajku jest niewypła 
cenie zarobków według stawek 
przewidzianych umową zbiorową.

 -----------------

Wszystkie interwencje związ­
ków zawodowych pozostały bez 
sulktku i towarzystwo wypłacało 
samowolnie od jednego do 2 zł. 40 
gr. za dniówkę, wobec czego ro­
botnicy zastrajkowalii, domagając 
się opłacenia rójnicy i wypłacania 
dalszych zarobków według obo­
wiązujących stawek.

Rok więz ien ia  o trzym ał budowniczy

za liiilalsfwB i spowodowanie śmierci
Przed sądem okręgowym w Ka­

towicach toczyła się rozprawa 
przeciw Franciszkowi Rozkoszne­
mu, budowniczemu z Katowic, o- 
śkarjonemu o spowodowanie śrnfer 
ci z niedbalstwa robotnika Jana 
Maja i urazu ciała 6 dalszych ro­
botników:. Śledź loka, Fiołki, Ster- 
nogi. Posladzki, Kaoela i Kundla.

Po stracie
utopił s ie

Wczoraj wieczorem do stawni 
hutniczego w Król. Hucie rzucił się 
w  zamiarze samobójczym 30-letni 
Adolf Płatek z Rudy (Koperni­
ka 9).

Na ratunek pośpieszyło kilku 
przechodniów i policjant, którym 
udało się desperata wy dostać na

narzeczonej
w  staw ie
brzeg, poczerni przewieziono go do 
komisariatu policji.

Okazało się, że Płatek, którego 
porzuciła narzeczona, fakt ten tak 
sobie wziął do serca, że upiwszy 
się do utraty przytomności, posta­
nowił rozstać się z życiem i w 
tym celu rzucił sie do stawu.

Rozkoszny budował żelbetono­
we hale spędowe na centralnej tar 
gowiey w Mysłowicach. Z powo­
du przedwczesnego zdjęcia szalo- 
wań. co nastaoiło na polecenie kie 
równika wydziału budowlanego 
magistratu Brucknera, hala runę­
ła, grzebiąc pod gruzami 7 robot­
ników.

Sąd stanął na stanowisku, że 
Rozkoszny, jako prowadzący ro­
boty przedsiębiorca, jest jednak za 
wypadek ten odpowiedzialny i w y 
dał wczoraj wyrok, skazujący go 
na łączną karę jednego roku wię­
zienia.

Połowę tego darowano na sku­
tek aranestji, a wykonanie reszty 
sąd zawiesił.

Skazany zapowiedział apelację, 
którą w  jego imieniu wnosi mec. 
Daab.

Przygada  
z a w ia n e g o  p iek a rza
Wczoraj wieczorem z jadącego 

ul. Szkolną w Nowych Hajdukach 
tramwaju wypadł na bruk mistrz 
piekarski Jan Hajduk z Czarnego 
Lasu (Sienkiewicza 6k odnosząc 
dotkliwe okaleczenia głowy.

Hajduka przewieziono do sapitą* 
la miejskiego w Król. Hucie.

Winę wypadku ponosi on sam, 
bowiem będąc nietrzeźwym, oparł 
się o drzwi, które w pewnej chwi* 
li same się otworzyły.

M E  N C X  E  J

mcnczE
K ® w cftw E K  n»f

opoiouf
Ubiegłej nocy interweniowała pot 

lioja na ul. Sienkiewicza w KróŁ 
Hucie, gdzie podpici jegomościa) 
wywołali skandaliczną aw antury 
poczerni skoczyli sobie do oczu. B ii 
jących się policja rozdzieliła I 
wszystkich sprowadziła na inspek* 
cję, umieszczając ich do wytrze#* 
wienia w areszcie. i

Zatrzymanymi okazali się miesz­
kańcy Król. Huty: Ludwik Po te w  
pa, Józef Necbtman i Brunon Max,

Przygody Wróbelka Kubusia

1. Kubuś z Dziubdzią na gałązce
bawią sie jak dzieci, 

P atrzą na doi, a tu jakaś dziw na
kula leci.

2. P a trzy  D ziubdzią, ju ż na drzew ie
siadł ten d ziw ny  ptak, 

l  czerw ony, i pęka ty , a sk rzyd e ł
m u brak.

3. A Rubuś ze śm iechu pęka:
to nie ptak, a ser, 

Dla w róbelków  pożyw ienie,
dla wróbelków  żer.

4. Pójdę i przyn iosę  troche,
choć mnie zbiera lek. 

P oszedł, skubnąl balon dzióbkiem , 
a ten z  hukiem  pekl.

5. Awantura, katastrofa, gwałtu,
co sie dzieje!, 

Kubuś — choć zuch  — ledwie zipie, 
a Dziubdziusia m dleje,
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PERŁY W RYNSZTOKU
wielkich miastach Świata dzie

Łsi© niekiedy rzeczy, które nada- 
si© pod względem treści do pocz 
Siwych książek z baśniami dla

Oto taka historyjka. Osadźcie ty! 
Sbo sami, czy nie zaczyna sie jak w 
czerwono oprawnej książce ze zło- 
conemi brzegami

Była sobie pewnego raza w Ber 
Mnie śliczna, młoda dziewczyna, 
która zarabiała 80 marek miesiecz 
aie (160 zł.) jako manrcurzystka 
utrzymywała dwu bezrobotnych 
braci i stara matkę.

Pewnego wieczora, wracajac z 
pracy do domu, zobaczyła nagwar 
mym placu Wittenberskim, też koło 
rynsztoka rozdarty sznur pereł.

Emmy (tak nazywała sie mani- 
eurzystka). była przekonana, że 
to jedna z tak obnoszonych irnita- 
cyj, i gdyby nie śliczny zamek z 
zielonym kamieniem, nie nachyliła 
by  sie nawet po klejnot. Ale ponie­
waż zamek jej sie podobał, wiec 
Wzięła naszyjnik, nie trudząc się 
nawet zbieraniem rozsypanych pe­
se t

Nazajutrz na słupach i murach 
Berlina wisiały plakaty:

„500 marek nagrody dla uczci­
wego znalazcy sznura pereł z zam 
kiem szmaragdowym".

Emmy zrozumiała natychmiast, 
'&e to mowa o „jej" perłach.

Przedewszystkiem pobiegła na 
plac Wittenberski. by poszukać w 
rynsztoku reszty pereł. Istotnie 
znalazła ich jeszcze kilka. Potem 
udała sie pod wskazany w ogłoszę 
min adres. Był to sklep jubilerski 
gdyż ta. która zgubiła perły, była 
żona pewnego jubilera.

Gdyby baśń miała sie ciągnąć da 
lej. mała Emmy zostałaby obsypa

Początek tak w baśni a koniec...?
na bogactwami a bracia otrzymali 
by posady.

Ale tu baśń sie skończyła, a za­
miast niej, zaczał sie materiał do 
sprawy sadowej.

Jubiler przyjął Emmy nieufnie, 
a dowiedziawszy sie. że jest mani 
curzystka powiedział nawet:

| — Moja żona myła sobie głową
w pewnym zakładzie fryzjerskim, 
mając perły na szy i Odrazo po­
dejrzewałem, że to ma jakiś zwią­
zek.-

Dopiero, gdy sie okazało, że Em 
my pracuje jako manicurzysfka w 
całkiem innym zakładzie jubiler

mmmdla wfzjrsfkidi

J O Z E F A  G A W Ę D Y

Koleżeński ilirt w klubie sportowym
p. Z., o dw a lata starszego  ode mnie. 
Po roku naszej znajom ości poczułam  
w  sobie zm ianę zaczynałam  tęsknić  
do niego, chociaż spotykaliśm y się  co­
dziennie.

Ja byłam  dla n iego dobrą, on zaś  
obojętnym . L ecz czułam , że  go ko­
cham  i dzisiaj kiedy mija 2 lata. on  
w yjaw ia  mi oraw dę, która do tej po­
ry ukryw ał M ówi. t e  iestem

dla n iego  za szlachetna _ .
i uw aża znajom ość za skończoną. 
W ięc jakto? On mteligenitmy m ężczy ­
zna. m ógł tak chodzić ze  tiuną i w c z e ­
śniej mi teg o  nie pow iedzieć?

D laczego  nie pow iedzia ł mi tego w te  
dy kiedy w idzia ł że i  każdym  dniem  
w iecej przyzw yczajam  się  do niepo?  
O becnie sie  iuż nie znam y. L ecz  chcia­
łabym  z nim je szcze  raz rozm awiać, 
bo zdaje mi się  że  to, co on p ow ie­
dział,

jest nieprawdą.
Chce je szcze  raz Dopatrzeć na niego, 
w jego śliczne oczv  Ale jak się  spot­
kać (chociaż orzeb vw am v często  ra­
zem  w  klubie sportow ym , ale nie 

* śm iem  ondeiść do niego) W iec radź.

Szanowny Redaktorze, bo ja koniecz­
nie chce z nim rozmawiać, bo ja go 
kocham, mimo jego podłości, mimo 
tego, że imną już obdarza swą sympa­
tią!

Lotty.
— Jeśli mężczyzna mówi kobie­

cie, że test dla niego za szlachet­
na, że nie czuje się jej godnym 
I t. p., oznacza to poprostu. ze 
przestała mu sie podobać i nie in­
teresuje go wiecej.

Tak też iest z pewnością i w 
Pani wypadku, to też uważam, że 
dalsze patrzenie na niego i zaglą­
danie w iego ..śliczne oczy" do 
niczego nie doprowadzi.

Powinna Parni wyperswadować 
sobie te miłość i być dla niego tyl­
ko koleżanka 7, klubu. Oczywiście 
na terenie klubowym wypada Pa­
ni podejść do niego 1 mówić z nim 
o wszystkiem tylko nie o Waszej 
umarłej miłości to mogłoby Pani 
uchybiać.

cofnął swe podejrzenia. Nie okazał 
sie jednak zbyt skory do wypłać© 
nia obiecanej nagrody. Mówił, że 
naszyjnik, gdy był cały. miał war 
tość 20 tysięcy marek, ale teraz, 
gdy część brakuje, musi go ocenić 
i wtedy wypłaci znaleźne.

Na usilne nalegania dziewczyny 
dał jej 125 marek zaliczki

Gdy po upływie kilku dni Emmy 
zgłosiła się nanowo. jubiler oświad 
czył, że nic jej sie nie należy.

Dziewczyna zaskarżyła go do 
sądu. Na sprawie jubiler dowodził, 
że naszyjnik stracił na wartości, S 
więc nagroda musi być mniejsza. 
Stąd powstawały kłótnie i awan- 
wę znowu odroczono.

Tymczasem Emmy straciła posa 
dę. Stało się to w związku z perła­
mi. Koleżanki dokuczały jej stale, 
że jest zbyt uczciwa i że powinna 
była sprzedać perły jedna po dru­
giej, a lepiejby na tem wyszła. 
Stąd powstawały kłótnie i awae 
tury w zakładzie, co gniewało sze­
fowa.

Emmy jest bez posady, sprawa o 
wynagrodzenie jeszcze daleko i nie 
pewna.

A może to racja, że perły ozna­
czają łzy?...

W eśti giełdowe
BANKNOTY

Dal. Stan. Zjedm 8.92.
METALE

Rubel z lo ty  4.75. Rubel srebrny 134, 
Srebrny bilo® rosvfek: 0.62.

DEWIZY
Bedim 212.1. B e lg  ja 124.2. Holandia  

358,6. Landy® 30.65 N. Jork 8.92.2, P a­
ryż 34.86 P raga 26.43. Sztokholm  164.5 
S zw ajcaria  172.3. W łochy 45.68 C zer­
w oniec 1.07.

Pełna tabela loterii
wczorajszego ciągnien a

F P o zł. 20.000 na n-ry: 10978 
39563

Po zł. 15,000 na n-ry: 58294 
U14355

Po zł. 5.000 na n-ry: 18753 
84013 77193

Po zł. 2.000 na n-ry: 18103
62738 66535 67981 81417 95427 
98324 113432 114019 123927
1141787

Po zł. 1.000 n-ry: 10529 68715 
93232

P o  z l. 500 n-ry: 46286 54063 58491 
70220 72783 75162 85922 117351 122456 
1131080 138582 139492

P o  zl. 400 n-ry: 3173 6258 10806
14228 17624 19085 24427 26641 36326 
38446 44318 54121 570 57854 58977
65778 78726 80623 84028 85596 87963 
94083 111397 118432 129958 137652
345730

P o  z l. 300 n-ry: 1205 7216 8559
52393 14099 16016 18031 115 334
119249 26216 702 30366 31607 36304
37003 636 39955 41835 43018 47007
48405 50062 56026 439 667 60636 62461 
77317 78197 84339 86159 827 89542
91518 92646 94$49 96906 98644 99571 
100936 108689 111481 112796 114980

117671 123791 949 127800 128236
531543 828 132657 143459 145498
347321

P rem je (z ł. 100.000 premtfl po- 
Iłz ie lonych  zo stan ie  m ied zy  ponow nie  
w y g r y w a ją c e  losy , w  za leżn ośc i od 
ikxśd tychże. W y so k o ść  nosze z ogól­
n y ch  premii ustalona zostan ie  po 

4-ej W ąsy). , . ^ - . 1-

Nt. Nr.: 4466 7337 8997 13447 14090 
99 360 534 16016 17612 910 21210
25563 31202 32743 34795 37369 799
38446 39614 42024 44318 46096 47007
48043 320 51784 52956 53210 595 57177 
57854 58530 60685 62461 63160 65250
919 66223 68210 70604 72783 73592
74530 75150 523 76021 109 76186 654 
77009 162 719 79825 82288 83406 440 
84369 87151 963 90804 91518 95335
784 959 99374 99946 100412 102679
103643 106598 653 107359 108188 109965 
112575 677 113018 114451 115338 116673 
117671 119832 887 121754 123427 791
940 124021 264 125029 325 126152
130156 132581 133070 134725 137192
953 140574 142293 999 144569 146161 
147483.

S ta w k i
221 354 597 748 895 1059 138 215 

564628 50 808 83 2190 694 733 53 852 
3011 167 205 75 348 51 421 38 634 757
941 4152 688 790 837 5042 101 464 516 
844 988 90 6185 470 695 754 950 7225 
310 440 588 8248 312 615 790 943 9067 
232 79 332 489 98 859

10991 11054 269 321 407 36 542 733 
843 12078 86 348 456 64 631 702 13212 
40 333 41 751 989 14004 249 406 540 
770 91 884 931 32 15575 16009 335 880 
952 17346 69 409 74 561 674 18507 689 
751 807 19534 35 791 865

20029 113 214 349 74 656 844 940 41 
21094 163 511 20 22415 24 536 766 805
942 23057 102 210 423 25 54 575 686 
889 24241 56 357 778

25141 68 505 783 833 65 946 61 72 
26021 61 104 55 210 616 95 772 27299 
528 655 872 936 280.38 155 66 356 448 
703 968 29041 211 309 441 708 97s

30202 81 384 85 470 31184 208 374 
904 32228 53 446 507 617 72 94 779 
879 33324 434 50 698 773 34116 43 241 
322 407 55 670 719 920 35015 26 308 

547 663 952 77 36140 289 791 924 
37136 771 805 60 91 38041 246 55 39031 
221 40 570 627 881.

40034 248 489 884 978 41267 684 766 
984 42429 83 757 905 85 43042 178 305 
32 449 731 44038 414 698 45161 325 64 
410 68 712 817 965 46080 243 53 795 
874 923 47014 613 779 48448 799 908 74 
49056 61 205 336 77 599 718 53 72.

50304 426 55 773 869 51253 413 60 
500 883 52167 309 769 808 53212 62 306 
69 92 627 92 734 54037 226 65 349 69 
467 642 867 55036 167 309 435 74 97 
593 675 90 722 938 56168 375 473 555 
90 735 58 92 860 929 57311 554 704
58246 432 66 574 680 884 59001 348 861.

60057 278 487 686 61151 375 482 92 
503 676 62184 87 471 607 56 724 81 827 
975 63124 33 62 553 64 6054 963 64231 
98 330 906 61 65054 202 40 311 447 99 
666 885 66014 24 248 63 307 68 410 35 
537 678 95 947 67105 51 289 641 724 71 
68106 440 529 614 741 69646 85 714 882 
926 30 70.

70323 519 757 71 888 71439 61 84 634 
84 880 935 72203 545 778 84 853 958 
73250 428 661 74032 193 255 302 625 35 
777 923.

75194 220 643 900 76137 250 374 508 
745 880 77156 206 546 646 723 981 78145 
51 405 500 33 675 770 840 69 913 79030 
41 80 194 385 621 723 926 44

80119 62 36z 639 899 930 81265 425 
544 669 727 902 82062 72 452 58 61 83 
773 83216 30 73 407 549 626 87 906 89 
84021 131 544 812 85006 242 333 49 
55 505 98 608 33 73 700 36 65 809 901 
4 23 86319 65 439 529 38 615 702 814 
35 91 87312 16 515 53 71 978 88033 691 
734 851 89171 433 79 592 667 870

90149 272 84 315 18 27 99 403 91 585 
91105 250 361 96 761 944 92134 680 
870 976 93062 78 337 797 94150 210 16

17 79 385 405 508 812 990 95089 236 
69 307 415 17 644 853 96014 78 150 53 
378 513 17 763 840 97013 115 49 286 376 
797 935 98161 336 436 48 533 701 37 
872 90 99142 386 505 652 884 986 

100069 340 67 86 430 32 61 508 750 
864 87 101013 108 247 61 408 664 850 
98 901 15 97 102254 360 65 68 455 622 
705 31 901 75 103099 835 61 923 104191 
315 40 444 93 807 15 60 99 105032 694 
947 56 106040 73 194 227 393 459 509 
38 957 107034 103 594 933 108271 441 
511 649 897 932 109089 129 231 487, 
585 804 916 28 

110038 146 93 237 465 684 111022 168 
217 374 487 511 720 94 55 112114 344 
423 705 902 18 45 113011 71 317 458 
91 114043 173 302 986 115074 96 220 
598 621 116682 869 117256 378 429 32  
76 612 91 815 941 97 118505 716 864 
119459 506 765 805 50 977 78 

120141 475 518 43 64 700 832 121013 
44 257 402 84 705 978 122131 262 510 
22 755 62 68 90 823 963 90 123120 82 
340 624 51 780 124408 59S 641 866 934 
78 88

125072 138 631 91 860 932 89 136061 
75 259 311 51 411 31 48 65 74 597 677 
734 89 892 914 127278 309 14 46 415 19 
89 545 750 67 883 918 36 66 81 128126 
37 574 616 88 723 820 922 129044 102 
636 767 924 27 75

130019 78 170 202 71 97 323 40 69
418 605 704 950 131034 64 78 224 52
57 402 782 132053 66 138 214 64 76 83 
356 415 652 814 72 76 958 133377 439
729 842 76 134029 410 567 757 72 98
135038 314 68 80 450 623 814 136475 
582 778 843 983 137012 259 558 758 69  
864 138026 273 304 421 684 779 892 928 
139314 574 634 742 88 818 75 

140125 357 471 838 922 141218 456 
546 725 142182 289 376 766 143221 32 
42 377 434 509 28 982 92 144031 161 
576 960 14,5094 109 301 435 543 697 784 
924 70 146312 78 80 505 97 803 147536 
86 614 43 777
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T*ybtana Czytelników

Ku otrzeźwieniu -  głos ostrzeżenia
JaK sobie radzą w złych czasach niektóre „Rady”

Szanowny Panie Redaktorze S 
Czytam i słyszę 3

bezczelnem postępowaniu 
zarządów różnych kopami w sto­
sunku do pracujących tam robotni­
ków, ale i n r_as na kopalni „Wof- 
gang-Wawel“ w Rudzie Śl. nie jest 
inaczej.

Zmniejszono nam zarobki w li­
stopadzie i grudniu ub. roku, a od 
1 stycznia b. r. przedłużono udop 
■turnusowy

z dwu na cztery miesiące.
Ale i tego było mało. Znów zwoi 

niono masę robotników od dnia i 
bitego — niech myśli o nich gmi­
na, niech myśli Fundusz Bezrobo­
cia, niech się martwią inni, byle nie 
dyrekcja kopalni.

Nie może mi się pomieścić, co 
siedzi

we łbach tych panów,
bo słyszę, że znów jest mowa o 
jalktohś nowych urlopach turnuso- 
wych, jak i o tern, że po powrocie 
z urlopu nie wszyscy zostaną przy 
je cl r. nowrotom do nracy.

R A D I O
Katowice. Niedziela. 12 lutego 1933 r.

10.05: Transmisja Nabożeństwa z Po 
Stmania. 11.58: Sygnał czasu i heinat 
z  Krakowa. 12.10' Komunikat meteor. 
12.15: Poranek symfoniczny z Filhar­
monii Warsz. — W Drze rwie: ..Kobie­
ta a organizacje sooleczne i zawodo­
we". 14.00: Muzyka (ołvty). 1420: 
Transmisja z Wilna. 1440: „Co sły­
chać, o czem wiedz*eć trzeba '. 15.00: 
Transmisja z Wilna. 16 00: Program 
dla młodzieży: Radjotveodnik „Co się 
dzieje na świecie' i opowiadanie p. t. 
„Lwica Uanga". 16.30: Skrzynka pocz­
towa.* 16.45: „Ideały rycerskie średnio 
wiecza4-. 17.00: Koncert popołudniowy 
% Warszawy. 18.00: Fragment r kon­
certu muzyczno-wokalnego. 18.25: Mu 
zyka lekka z Warszawv 19.00: Roz­
maitości. 19.05: Intermezzo muzycz­
ne. 19.25: Słuchowisko o t. ..Dom Ko­
biet". 19.55: Komunikaty sportowe 
20.00: Godzina muzvki wesołej ze Lwo 
wa. 21.00: Wiadomości soortowe. 21.10 
Muzyka operowa z Warszawy. 22.40: 
Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat 
meteorolog. 23.00 — 24.00: Muzyka ta 
sieczna.

Ten stan rzeczy stwarza na ko­
palni rozpaczliwy I

beznadziejny nastrój.
Załoga narzeka i szuka drogi, 

żeby położyć wreszcie kres tej 
łajdackie] robocie, 

szuka sposobu, który uchroniłby ją 
od nędzy. i głodowej śmierci

Mówią, że niema pracy, a 
gonią do roboty, 

jak wściekli.
Jeszcze nie skończona jedm ro­

bota, a już gonią do drugiej, stąd 
znów pomagać innym robotnikom 
i tak bez końca, a specjalistą w 
tern naganianiu jest p. Nad. G. 
Pracy dużo, ludzie omal n'e 

padają z przemęczenia, 
a tutaj turnus za turnusem. 3 świę 
tówki tygodniowo, a zarobki 

okrojone do ostateczności.
Robotnicy żądają zwołania ze­

brania przez Radę Załogową, chcą 
na niem

zaprotestować
w drodze legalnej przeciw zarzą­
dowi kopalni — a Rada Załogowa 
zebrania

zwołać nie chce.
Wiemy, że Rada Załogowa jest 

w dobrych stosunkach z dyrekcją, 
dostała nawet

od dyrekcji gwiazdkę 
na Boże Narodzenie, i że wolałaby 
zebran’a n!e zwoływać. Mówią do 
nas — zwołamv zebranie po dru­
gim terminie. Bo my mieliśmy iuż 
rozprawę o zmniejszenie zarob­
ków i ta w pierwszym terminie 

nie odbvla słę, 
bo nikt z Rady Załogowej na nią 
nie przybył.

Żądamy zebrania, bo nie diee- 
my

umierać % głodu,
żyć w  ciągłej niepewności, ®dana 
na łaskę i niełaskę k>su.

Załoga burzy się 
i uważa Radę za

zdrajców, 
którzy zaprzepaszczają Interesy to 
betonów.

Należałoby żądać, aby Rada 
przypomniała sobie,

poco ją robotnicy wybrali, 
urzędowała nie w restauracjach i 
dbała nie o interesy własne, a o 
interesy robotników.

Czytelnik D. — Ruda Śląska.
— Dziwnym zbiegiem okoliczno 

ści list ten zetknął się przypadko­
wo w naszej redakcji

z innym listem, 
pisanym przez jednego z członków 
Rady Załogowej.

Czytamy w tym liście, że nasze 
uwagi z przed kilku dni o kopalni 
„Wolfgang4* są niesłuszne, a dalej 

same pochwały 
pod adresem dyrekcji kopalni.

Myślimy, co się stało, że mię­
dzy robotnikami znalazł się taki 

dzielny obrońca kapitału.
I oto wylazło szydło z worka.
Rada Załogowa kopalni „Wolf­

gang44, ‘ otrzymuje od kopalni pre­
zenty, jest przez nią 

„ujęta"
różnemi udogodnieniami, nic dziw­
nego, że myśli, że

wszyscy mają się tak dobrze.
Może ten Ust przypomni Radzie 

Załogowej jej obowiązki, bo ina­
czej, to kto wie, jak może

skończyć się jej urzędowanie.
Radzimy zastanowić się, pano­

wie z Rady.
A żądania załogi trzeba spełnić, 

bo wybrała was tylko po to, byście 
bronili jej interesów.

0  kapitał nie bójcie s!ę. Potrafi 
on sam się obronić, choćby dlate­
go, że

jest solidarny
i nie ma w swojem łonie zdrajcy, 
jak to się dzieje w niektórych o- 
środkach robotniczych, gdzłe Rada 
sprzedaje kapitałowi swych braci 
„robotników4” za

„misę soczewicy",.
Ma zato pieniądze na „urzędo­

wanie44 w restauracjach.
1 żyje dobrze z dyrekcją.
Nie idźcie ich śladem. Nie ścią­

gajcie na swoje barki
nienawiści i przekleństw

współ towarzyszów pracy!
Pamiętajcie o obowiązkach, iałćfe 

zaciągnęliście wobec tych. którzy 
obdarzyli was swojem zaufanienŁ,

K R O N  I K A
Niedziela, 12 lutego 1933 r»
Dziś: 7 Zał. Serwitów
Jutro: Anieli z Foligno
Wschód słońca o godz. 7.00
Zachód słońca o godz. 4.42

Deperitiar
Kairu PoisKfcgo

Niedziela. 12.2 o godz. 16-ei: .Pod  
zarządem przymusowym'; o godz. 20) 
„Artyści”.

Wtorek, 14.2 o godz. 20-ej .P od  zjh 
rządem przymusowym1'.

Środa, 15.2 o godz. 20-ej (premiera)! 
„Tryumf Medycyny44 (Dr. Knock). 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI,

Mikołów. Poniedziałek 13-2 o godz, 
19.30 ..Mademoiselle".

NAJBLIŻSZA PRBMJERA
Arcywesoła komedia „tryumf medyi 

cyny44 (Dr. Knock) Romainsa ukaię 
się na scenie katowickie: we środę 1S 
b. m. Niewyczerpana biegnącą be* 
przerwy inwencja humoru groteski I 
satyry. Cały zespół dramatu tworzy 
idealną całość ł pobudzać będzie pu­
bliczność do nieustannych wybuchów 
śmiechu i wesołości. Reżyseruje SŁ 
Brylińska, udział biorą: Jakubowska, 
Orzecka. Rozwadowska Arnoldt Bie- 
siadeckd (Knock), Brandt, Mikołajew­
sk i Zbyszewski i tani. i

Groźni pożar w Łaziskach
MIKOŁÓW 112 . —  Tel. wł. — 

Wczoraj około godz. 20 wybuchł 
w Łaziskach Dolnych groźny po­
żar w zabudowaniach Mnszera- 
Przy szalonych wichrze, jaki w t«| 
chwili trwał, ogeń zagrażał sąsie­
dnim domostwom dzięki jednak 
akcji kilku straży ogniowych, uda­
ło się je uchronić przed pożarem^ 
Dom i stodoła Muszera spłonęły da- 
szczętnie.

Olefe
automobilowe 

Otcie maszunowe 
Olefe cylindrowe 
Smary techniczne

Specjalne
OLEJE

ZIMOWE

•9Karpaty
Sprzedaż produktów naftowych Sp. z ogr. por.
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Oddział:

Katowice
u lica  MONIUSZKI Nr. lO

Telefon Nr. 25-65
Organizacja Krajowej sprzedaży

Koncernu j i N M O P S I S K A ”  lwów

GĄŁKjMj
Stacje

benzynowe
Olej pazong

H A F T A
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— Pan zapomina, panie Moskwa, że przeży wamy czasy bardizo 
(Bfężkie, że nie tylko u nas jest źle. Czyta pan przecież gazety —- 
jpak kraj długi i szeroki zamykają się fabryki, redukuje sie ludzi 
i zarobki...

— E, niech pan nie kończy! Ja umiem to wszystko już na pa- 
tnięć i wiem dobrze, co o tern sądzić. Nie zamydli nam się oczu 
o kryzysie! My wiemy dobrze, jak jest w naszej osadzie. Hirst 
Pie myśli zrezygnować ani z jednego grosza zysków i dąży do 
[wyciśnięcia z fabryki jaknajwiększej ilości pieniędzy — wszystko 
jedno, czy to będzie po naszych trupach, czy nie. Co tu mówić
0 kryzysie, kiedy zamówienia są i praca jest. Ot. za łeb niemca 
tłrzeba wziąć i pokazać mu, że nie wolno mu się rządzić, jak chce!

— Przecież to jego fabryka...
‘— Jego, ja nie mówię, że nie, ale pozatem ta fabryka do pewne­

go stopnia jest i naszą własnością, a jeśli naszą, to i kraju. Rozu- 
ttiie mnie pan? Ja jestem prosty człowiek, robotnik, ale widzę to 
ijasno i nie dam się przekonać, że jest inaczej. Żal, który czujemy 
)do was i wszystko za co was obwiniamy, tu bierze początek. W y 
nie widzicie tego, żyjecie jeszcze czasami, które dawno sie skoń­
czyły, zamykacie oczy na to. co idzie i zdaje wam sie, że wszyst­
ko jest w porządku. Ja panu mówię, że nie jest w porządku i radzę 
Piech pan otworzy oczy. Jest pan przedstawicielem władzy, obo­
wiązkiem pana jest wiedzieć prawdę i znać ją lepiej ode mnie!

— Jeśli dobrze pojąłem, przewiduje pan jakieś wielkie zmiany, 
fezy tak? Maja to być zmiany gwałtowne?

— Dobrze pan mnie pojął i przepowiadam, że pewnego dnia 
ieti cały gmach starego porządku zawali wam sie z hukiem na 
teb i pogrzebie w gruzach! Wówczas dopiero, jeśli ocaleje was 
paru, weźmiecie się do roboty, ale to już będzie za późno!
! Suszyński cofnął się w fotelu i patrzał szeroko rozwartemi 
bezami na Moskwę. To, co usłyszał, było dla niego tak niespodzie­
wane. tak nieprawdopodobne, że myśli zebrać nie mógł.

— Ten majster najwyraźniej grozi rewolucją! — przeleciało mu 
lak błyskawica przez mózg. — Mówi to śmiało, otwarcie — mnie! 
Policjantowi!

'A Moskwa znów jakby odgadł, bo ciągnął dalej.
— Pan jest przerażony, nie może pan zrozumieć, że ja mówię 

I© wszystko tak głośno i nie boję się? No, cóż. Może pan mnie 
Aresztować...
: Poreda otworzył oczy i spojrzał na Jana. Chłop blady był 
a  wzruszenia, wzrok miał mętny i usta drżały mu, jak w ataku 
tterwowym.
1 — Fanatyk... — pomyślał inżynier i znów zamiknal oczy, nie 
Chcąc tymczasem brać udziału w rozmowie.

Zauważył to Suszyński i zniecierpliwił sie.
— A pan inżynier co sądzi o tern. co mówi Moskwa?
Inżynier nie zmieniając pozycji głowy i nie poruszając się zu­

pełnie, odpowiedział spokojnie.
— Ja znam poglądy Jana dawno zgadzam sie z niemi prawie 

zupełnie...
— Domyślałem się tego! — Wybuchnął komisarz.—Nietvlko do- 

snyślałem się, ale przekonany jestem, że to dzieło pana. Mam wra­
żenie, że źle pan robi, powodując taką fermentacje mózgów w osa- 
Bzie!

*— O czem pan mówi?
No, o tern cośmy tu słyszeli!

— Powiedziałem przecież, że są to poglądy Moskwy, a ja zga- 
3'zam się z niemi w zasadzie, w ogólnych zarysach. Dlaczego po­
sądza mnie pan o to, że z mojej przyczyny następuje tu jakaś fer­
mentacja, jak pan się wyraził. Moskwa jest dorosłym, oczytanym 
Człowiekiem...

— Nie, ja nie mogę się z tern zgodzić, panie inżynierze, to nie­
możliwe. by pan tolerował tego rodzaju poglądy!

— O! — zdziwił się Moskwa. — A dlaczegóż to pan tak myśli? 
Pan  inżynier Poreda jest naszym najlepszym przyjacielem. Ko­
chamy go I cenimy, ale nie . może nam przecież zabronić myśleć, 
Zresztą nie zrobiłby tego nigdy, gdyby nawet mógł. Zbyt mądry 
|est f oczy ma otwarte. W ierzy razem z nami. że idą czasy nowe, 
lepsze, że trzeba im ułatwić drogę, przygotować grunt, a czy to 
będzie zrobione tak, czy inaczej, to wszystko właściwie jedno.

•— Więc dążycie do przewrotu?
— Jeśli pan tak chce to nazwać, to owszem. Dążymy do prze­

wrotu, któryby mm zagwarantował sprawiedliwość, wolność

I chleb!
— Ale niech pan sobie nie w yobraża tego w  ten sposób, że po­

trzebne nam będą arm aty i karabiny. — Dorzucił Poreda. — Nie, 
panie komisarzu, ten przewrót, o którym mówi Moskwa, przyj­
dzie sam i będzie bezkrwawy, trzeba tylko jeszcze popracować 
trochę....

Moskwa machną? ręką i zaśmiał sie.
— O, ma pan komisarz! Tak wygląda ten groźny rewolucjoni­

sta! Ha, ha, ha! Może pan spać spokojnie i nie szykować jeszcze 
celi w swym areszcie. Już raczej ja nadawałbym sie na pańskiego 
lokatora, bo nie jestem tak spokojny, jak pan Poreda. Mnie świerz­
bią łapy...

Suszyński wyciągnął z kieszeni chusteczkę i otarł nią czoło. 
Zbyt silne emocje przeżywał tego wieczoru, by miało to przejść 
bez śladu. Uczuł nagle wielkie zmęczenie i jakieś dziwne omrocze­
nie. Pulsowało mu w skroniach i zdawało sie chwilami, że 
wszystko, to. co słyszał było tylko niestosownym żartem.

— Dziwni wy ludzie jesteście.... — odezwał sie wreszcie. — 
Mówicie o takich sprawach, że...

— Boi pan się tego słuchać! — wypalił Moskwa. —* To źle pa­
nie komisarzu...

— Nie, nie boję, nie to chciałem powiedzieć. Poprostu nie mie­
ści mi sie w głowie, że przy takiej pracy ciężkiej i wyczerpującej 
macie jeszcze czas na zajmowanie sie ideałami...

— Ależ, człowieku! — zawołał ubawiony Poreda. — Dlaczego 
nazywa pan to ideałami, skąd? Pracujemy nad realnemi zupełnie 
sprawami, sprawami, o których mówi się dziś na całym świecie. 
Tu chodzi przecież o byt wielkich mas, rzesz, które lecą w ot­
chłań nędzy, które są wyzyskiwane tak nieprawdopodobnie, że 
nie wierzyłby pan, gdybym to panu dziś pokazał w całej okaza­
łości!

— I sądzicie, że uda wam się przebudować świat?
Zaczynamy od przebudowania malutkiego odcinka, od na-

szej osady, resztę zrobi czas. Wierzymy w to i krzepimy się tern 
w ciężkich dniach. Moskwa jest zapalczywy i dlatego tak pana 
przeraził, ale niech pan porozmawia z nim jeszcze, a dowie pan 
się ciekawych rzeczy, Z jego ust, jak pan to usłyszy, to będzie le­
piej, niż z moich, bo przecież uważacie mnie za dziwaka.

Suszyński uśmiechnął się i pokręcił głową.
— Nie, za dziwaka nie uważamy pana, ale ponieważ panowie 

tak szczerze rozmawiają ze mną, więc zrewanżuje wam się tern 
samem. Otóż, panie inżynierze, opinja o panu jest taka — Poreda, 
to bardzo niebezpieczny człowiek, który może sprowadzić wiele 
nieszczęść. Byłoby bardzo pożądane, by przeniósł się stąd...

*— Któż tego tak pożąda?
No, przedewszystkiem zarząd fabryki, a następnie...
Władze bezpieczeństwa, czy tak?

— Nie ukrywam tego — tak! Lecz oczywiście rozmowa nasza 
tna charakter prywatny, pan rozumie, że naraziłoby mnie bardzo 
poważnie ujawnienie tego, o czem tu mówimy...

— Niech pan będzie spokojny, panie komisarzu. Nie powiedział 
mi pan nic nowego, wszystko to wiem, wie również Moskwa, nie 
mamy wiec powodów do specjalnego przejmowania sie...

— Tak? — zdziwił się Suszyński.—Więc panowie wiedzą o tern! 
No i co, co myślicie robić, jak się bronić?

— Nie będziemy się bronić — odpowiedział Moskwa. — nie bę­
dziemy, bo nie potrzeba i oni — fabryka i władze bezpieczeństwa-— 
powinni wiedzieć, że nie należy nas ruszać...

— Dlaczego? — uśmiechnął się komisarz.
— Dlatego, że to mogłoby tylko przyspieszyć wypadki i wywo­

łać zupełnie niepożądane historie. My pana Poredy nie puścimy 
od siebie i nie pozwolimy mu zrobić krzywdy. Wośkiewicz po­
łamie zęby na tej sprawie, zapewniam pana...

— No, no, a to pan ma obrońców, panie inżynierze! Nie spo­
dziewałem się tego! Panowie tak mnie dziś zainteresowali, że 
byłbym wam wdzięczny naprawdę, gdybyście pozwolili mi od 
czasu do czasu odwiedzić się i porozmawiać. Oczywiście, pry­
watnie zupełnie, zainteresowaliście mnie nie jako policjanta, a jako 
człowieka. Niebardzo to wszystko jeszcze _ rozumiem, ale prze­
czuwam, że macie dużo racji i szykujecie ciekawe rzeczy.-

Moskwa poruszył się niespokojnie i mrugnął na Pored-

- Dalszy ciąg lutro.
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ifZ cyklu: „Poznaj samego siebie
Organy trawienne, ich praca i znaczenie dla zdrowia i życia organizmu

W  początkowym odcinku jelita 
cienkiego, zwanym dwunastnicą, 
pokarm podlega chemicznemu dzia 
laniu soku trzustkowego (rozszcze­
piającego białko, rozkładającego
tłuszcze i zmieniającego skrobię 
na cuikier — patrz Nr. 36 naszego 
pisma), oraz mechanicznemu dzia­
łaniu żółci, polegającemu na zmy- 
diamiu, spienianiu tłuszczów.

Przetrawiony, przerobiony, zmie 
szany z wodą pokarm przesuwa 
się dalej przez jelito cienkie. Gzas 
tego przesuwania się wynosi około 
2 godzin.

Ponieważ natura nie chce nic n- 
ronić z tego, 00 może przynieść ko 
rzyść organizmowi, przeto akt tra­
wienia nie zakańcza się w dwuna­
stnicy, lecz w dalszym ciągu od­
bywa się w jebcie denkiem, dzięki 
t. zw. sokowi jelitowemu. Sok je­
litowy jest wydzielany przez dro­
bne gruczołki, znajdujące się w 
ścianach kiszek cienkich.

Dobowa ilość jego równa się 2 
litrom.

Jest on również bardzo ważnym 
sokiem trawiennym, albowiem za­
wiera wszystkie rodzaje fermen­
tów, potrzebnych do strawienia 
każdego z poszczególnych zasad­
niczych składników naszego poży 
wierna, jafciemi są: białko, węglo­
wodany i tłuszcze.

Prócz tego w soku jelitowym 
znajdują się substancje zasadowe, 
które zobojętniają kwaśne oddzia­
ływanie soku żołądkowego, napły­
wającego z żołądka do cienkich 
kiszek wraz z miazgą pokarmową.

Jednak fermenty soku jelitowe­
go oddziaływają tylko na te skła­
dniki pokarmowe, których rozkład

Sport
W  draiadh 17—32 b. m. odbędą siię w 

Zakopanem XFV marciiiatnsfkie mtetrfflo- 
sfrwa Polski w konkurenta® mśędizyna- 
rodoweti.

W ramach tych zawodów rozegrany 
Bostonie jedimoeześrte nanciiatnslkti mecz 
słowiański o prymat w tej dziedzinie 
sportu. Polski Związek Narciarski za 
pewinfł jiuż sobie liczny start zawodni­
ków Czechostowactii Jugostiaw®. i Buli 
gaum

Mecz słowiański będzie rozegramy w  
tein sposób, że zawodnicy państw silo- 
wiiańskiiicih startować będą do normal­
nych konik uiremojli rniistirzowBldch z 
tern, że przeprowadzona będsfe pod­
wójna punktacja: do mtotrzostw i do 
meczu słowiańskiego.

Program meczu obeiimSe konkurencje 
fflajstępuiiaee: sztafeta, 5x10 Ikllim., bieg 
ima 18 ikfea, otwarty ! do Ikomlblmaiciij 
oraz konikums skoków.

-&■
W  ostatnim diniiu mecziu temiisowegio 

Leaja Warszawa — łenfeSiścii duńscy 
ireprezemitamci fiiaisii ponieśli dlwiie poraź 
kS i wywalczy® jędlmo zwyaiieisitwo,

Tłoozyńiskii pokonany został przez 
Amlkeria Jacobsona w  tirizech setach 
9:7, 6:9, 7:9, a Wttótimam ufegł Ulniicho- 
wi bardao łatwo w  dwiwch setedh 0:6, 
1:6 .

Jedyiny punkt zwycięski wiyiwiatey- 
ła Jedirzedowiska biliac Martę PSio w 
dwuioh setach 6.4. 8:6.

Ogólmy wynik spoitkiamfa — 5:4 dila 
dtińczyków.

I już został rozpoczęty.
| Sok jelitowy przeto uzupełnia 
{ tylko pracę trawienia, dokonywa­

ną przez ślinę, sok żołądkowy i 
trzustkowy.

Dokładnie przetrawione, mogące 
być strawionemi, części naszego 
pokarmu, przemieszane z wodą i z 
wyżej wspominiiamema sokami tra- 
wiemnemi, stanowią t. zw. mleczko 
pokarmowe.

Mleczko to, zawierające w sta­
nie płynnym niezbędne dla życia, 
rozwoju i odbudowy komórek na­
szego da ła  składniki, wsysa się 
przez miljody kosmków, któremi 
jest gęsto usiana ściana jelita cien­
kiego.

Dzięki tym kosmfcom roztwór 
pokarmowy, czyli t. zw. mleczko 
styka się na olbrzymiej przestrze­
ni z nabłonkiem jelita cienkiego, 
bywa wciągany (przesącza się) do 
plazmy komórek nabłonkowych i 
stamtąd przechodzi do gęstej sieci 
naczyń krwionośnych i chłonnych.

Żeby roztwór pokarmowy mógł

być dokładnie wessanym, powi­
nien być w stałem zetknięciu z na­
błonkiem jelita cienkiego na całej 
jego długości.

W tym celu musi być przesuwa 
«y z miejsca na miejsce, a prócz 
tego niemal bez przerwy wstrzą­
sany.-

Odbywa się ten proces przy po­
mocy dwóch zasadniczych ru­
chów, w jakie zostaje wprowadza­
ne jelito cienkie zaraz po przedo­
staniu się doń pokarmu z żołądka.

Pierwszy z nich to ruch robacz 
kowy, polegający na stałem, nie 
zależnem od naszej woli, kurcze­
niu snę i rozkurczaniu włókien mię­
snych, okrężnych naprzemian z 
podłużnemu, znajdujących się w 
ścianach kiszek.

Drugi — to ruch wahadłowy pę­
tli. kiszek cienkich wprawo i wle- 
wo .

Należy zaznaczyć, że ruch ro­
baczkowy, począwszy od przeły­
ku, przebiega w jednym kierunku 
ku odbytnicy.

W jelicie grabem odbywa shą 
wsysanie w ody wraz z rozpuszczą 
nenii w niej solami mimeraimenii* 
Dzięki temu powstała miazga pou* 
karmowa ulega zgęstzezemiu i twtt* 
rzy kał, ostatecznie formowany yĘf 
odbytnicy.

Kał składa się z przepojonych 
błonnikiem komórek rośiiinnycłit r 
włókien drzewnych, włókien ścię^ 
gnistych, z pokarmów, pochodzeń 
nia zwierzęcego, ze zniszczonych 
obumarłych komórek nabłoniko*1 
wych jelit, barwików i soli żółcią* 
wych oraz wielkiej ilości bakteryj*

W  zaileżimośoi od łatwo — lub tnst 
dno-strawnośei pokarmów ilość czai 
su potrzebna na przebycie przed1 
cały trakt pokarmowy jest bardz#
zmienna. f

Dla pokarmów stałych czas te#  
od chwili wprowadzenia pożywię* 
nia do jamy ustnej do moments! 
wydal-ania nie strawionych reszitetó 
jego przez odbytnicę, wynosi od 1% 
do 20 godzin.

Dr. Jan Szymański. -4

Sejm przyjął budżet PaAstwa
Skargi i tale na władze skarbowe

Sejm przeprowadził już dyskusję 
nad budżetem ministerstwa skarbu.

W dyskusji m. ki. przemawiał pos. 
Rybarski (KI. Nar.): Nowością w bud 
żecie jest upoważnienie ministra skar­
bu w ustawie skarbowej do 
zwiększenia wydatków na koszty egze­
kucyjne. aż do wysokości rzeczywi­

stych dochodów z egzekucyj.
W ten sposób aparat egzekucyjny sam 
się utrzymuje. Jest to .komercjaliza­
cja egzekucji".

Mówca szeroko omawia wszystkie 
nietrafne przewidywania poprzednich 
ministrów, m. in. np. ministra robót 
publicznych, gen. Neugebauera, który 
zachwalał fundusz drogowy. Skutek 
jest ten, że idąca wiosna może na na­
szych drogach przynieść

nieobliczalne szkody państwu.
W dziedzinie skarbowej krytyka jest 

konieczna. Zło trzeba odsłaniać. Ma­
my rzeczowe prawo to robić. Rozgło­
siliście, że nas wytępicie, aby ofiara 
nie krzyczała i biła wam brawo. Me­
tody walki zastosujemy do tych, jakie 
stosowane będą do nas. Będziemy się 
ńietylko bronić, ale i atakować.

Pos. Jager (BIB): Polityka rugująca 
Żydów z monopolów i t. p. osiągnęła 
swój cel. W podatku obrotowym zni­
żenie stawek przyszło zapóźno. Mu­
szą one być generalnie zniżone do 1 
i pól proc. Oprócz kupca zrujnowany 
jest też rzemieślnik żydowski. Ludność 
żydowska jeszcze wierzy, że rząd, do 
którego ma zaufanie, spełni jej życze­
nia. Minister przemysłu, i handlu u- 
dzieliił firmie warszawsko - gdyńskiej 
monopolu na przywóz śliwek po znacz 
nie zniżonej cenie. Kontyngent dla tej 
firmy wynosił 100 wagonów. Nato­
miast kupcy, którzy handlują śliwka­
mi w całej Polsce dostają tylko 50 wa

gonow.
Pos. Mak ar uszka (Klub Ukr.) mówi, 

że obciążenie podatkowe ludności ukra 
niskiej jest straszne Otrzymuje 

listy wprost rozpaczliwe.
Pos. Rozumek (Klub niemiecki): Sa­

mowola szacunkowa Jest rażąca. Co 
właściwie ma państwo za korzyść z 
tego, że
podatki rujnują cały drobny przemysł 

i handel
Wniesienie rekursu powinno wstrzy­

mać zapłacenie podatku przynajmniej 
w sumie, przewyższającej własny sza­
cunek płatnika. Przed ostatecznem 
■rozstrzygnięciem rekursu 
nie powinno się dokonywać licytacji. 
Odwołanie powinno być załatwione naj 
później w 9 miesięcy. Odsetki zwłoki 
nie powinny wynosić więcej, niż 4 
proc. rocznie. Jeżeli odwołanie nie zo 
stanie w terminie załatwione, miarodaj 
rym być winien szacunek własny po­
datnika. Na czele komisji odwoław­
czej powinien stać sędzia. Dziwny 
jest art. 99 ustawy o podatku prze­
mysłowym. który pozwała na licyta­
cję ruchomego inwentarza płatnika bez 
względu,
czy jest on własnością jego, czy nie. 
Podatki pośrednie są zbyt wysokie. 
Za wysokie są także opłaty stemplo­
we.

Pos. Rotenstreich (Koło Żyd.): Za­
ledwie 15 proc. ludności żydowskiej za 
rabia na minimum egzystencji, 80 proc. 
żydowskich rzemieślników jest bez 
pracy. Obroty kupców żydowskich 
zmniejszyły się o dwie trzecie w porów 
iian.iu z rokiem 1928,

Pos. Matczak (ukr. radykał) opisuje 
nędzę małorolnej ludności ukraińskiej 
ś robotniczej. Na wsi oświetlone są 
tylko trzy domy: " ’ '

probostwo, dom nauczyciela i postei 
runek policji. f

Pos. Gruszczyński (Ch. D,): Nęd»# 
wsi doszła do maksimum, nie łepie# 
jest ludności miejskiej, gdzie i
zubożali lokatorzy nie plącą czynszów^ 

Pos. Munzberg (BB): Około 100.00® 
placówek handlowych złikwidowajKfc 

To samo dzieje się w rzemiośle. |  
Jeżeli doliczymy robotników żydot#* 
skich, którzy stracili pracę, otrzymaj 
jemy ćwierć miljona rodzan bez środk 
ków do żyda, czyli jedną trzecią 
łej ludności żydowskiej w Polsce. f  

Po kilku godzinach dyskusja z a fo fl  
głos

p. minister Zawadzki, - 
który udzielił wyjaśnień «a postawSflw 
ne zarzuty. |

Minister, nawiązując do opieszało#* 
ci płatników w płaceniu podatków, <8® 
świadczył: if

„Znałem dwu ludzi,, którzy nie mBN 
gli zapłacić długu karcianego i odę* 
brali sobae życie. Chociaż muszę ptf® 
tępić to, oo skłoniło ich do samob#» 
stwa, jednak zachowałem szacunel? 
dla tych ludzi. Teraz spotykam wist 
lu, którzy |
nie zapłacili zaległości podatkowycĘL 
a którym to nie przeszkadza jeść, pt§  

i bawić się. f
Taki człowiek jest dla mnie o wiehfe 

bardziej zdyskwalifikowany, ' niż 
który nie zapłacił długu karcianego. { 

Uważam, że jednym z kanonów nwM 
ralności prywatnej i publicznej musi 
się stać to, żeby uczciwie traktowa# 
swoje zobowiązania prywatne i pań*' 
stwowe".

W  glosowaniu budżet państwa przy* 
jęto z  poprawkami w drugiem czytam’.&% 
Na tern posiedzenie Sejmu zostało zaneł- 
kniete.
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W powodzi nagród
Trzecia lista nagrodzonych

Drukujemy diziś trzecia już zko- 
lei listę nagrodzonych uczestników 
konkursu, którzy już nauewmo 

nie narzekaja, 
’że  musieli dłriyo czekiac na osta­
teczny wynik oraic komisji kow ur- 
soweii. 

Lista nagrodzonych
mówi sama za siebie.

Jest w niej ora wie wszystko, 
® czem jiutż pisaiMśmy, a przecież 
ito jeszcze nie koniec.

Drulk listy nagrodzonych po- 
Irw a bowiem

jeszcze kilka dni.
Może nie wszyscy otrzymają to,

0 czem myśleli, ale przecież
tak jest i w życiu 

calem. I tutaj lios igra nieraz z  nami
1 wtedy, gdy pragniemy naprzy- 
Ikład spokoju, zsyła nam pod okna 
(kataryniarza, wygrywającego za- 
paimietałe na jakimś starym  grudbo 
cie czuła piosenkę z przed stu lat.

A z losem
musimy zgodzić sie, 

lio nawet, gdy tego nie zrobimy, 
to i wtedy jeszcze nieraz z  nas 
izakpi.

Udawajmy wiec, że zawiaze je­
steśmy z niego zadowoleni.

Nawet gdy wygramy proszek 
»,W iatrak" czy Jatki iminy pałefon 
lub serwis porcelanowy. 

Może bowiem ta wygrana jest 
znakiem, że

szczęści© uśmiechnęło sie 
do nas i wkrótce zawita w nasze 
©rogi. , .

Wysłannika wiec szczęścia iprzya 
mierny radosnym uiśmiedhem. 

Powiedzmy sobie:
„nagroda w dom, szczęście 

w  dom“.
Cieszmy sie z tego, co natm los

dał, bo . . .
mógł i nie dać mc.

Może poprawi sie Innym ra z e m . 
Byle go nie zniechęcić.

A teraz szukajmy iswmego naz­
wiska.

Arndt Waillheltm — szynka wieprzo-

BuilHa S tefan  — książka  „Ania z  w y- 
g|py“, Bugiel Jan  —  p roszek  „W ia­
tra k " , B artkow iak  F ranciszek  —: k a ­
len d arz  term inow y, B ednarek Stani­
s ła w  — kalendarz biurkow y, B orzucki 
Llózef — nakrycie  śniadaniow e, Boto- 
ie k  F e rdynand  — książka „Hańba pa­
n i W isi", B ednarski P io tr — kalen­
darz , B aeiński Ludwik —- kalendarz 
term inow y, B artoszek  W iktor —  40 
$zt. papierosów  „Egipskie", B aczyń­
sk i Ludw ik — książka' „Dawid Cop- 
perfie ld" D ickensa (6 tom ów  opraw ­
nych  w płótno), B anaczkow ska Halina 
t— w łóczki „T ró jką t w  kole".

C uber Jan  — 40 szt. „Egipskie prze­
lanie", Cwięik B arb a ra  — kupon do tea ­
tru , C yganek Józef — książka p._ t. 
„N a ziem iach polskich bój", _ Cieślik 
Józef — 20 papierosów  „Silesia".

Dudek A ugustyn — żarów ka elektr., 
Dziiura Jan  —  kalendarz term inow y, 
D rabczyk  Józef — książka p. t. „C a­
therine zostaje  żołnierzem ". Dłuozak 
F ranciszek  — w łóczki T ró jką t w 
'kole", D ytko M arcin — nakrycie śnia­
daniow e.

Fiigas B olesław  — w łóczki „T ró jkąt 
rw kole". Furm an T eodor — nakrycie 
śniadaniow e.

Goleśny Karol — abonam ent miesię- 
iozny „N. C zasu", G rześkow iak F ran ­
ciszek  — butelka nalewki wiśniowej 
„W yskok", G ąszczak Roman — książ­
ka p. t. „P iękność dnia", Gondek Jó-

z e .f — narty. G ebhardt S. — włóczki 
„T ró jką t w  kole". G rzegorzek Ema­
nuel — popielniczka porcelanow a, Ga­
wlik Jan — książka p. t. „H ańba pani 
W isi", Golec Jan  — łyżw y, G azda An­
na — tom kolorow anych ilustracyj.

H ajduga F ranciszek  — kalendarz, 
Harazim Andrzej — książka p. t. „Na 
ziemiach polskich bój".

Jaksik  Antoni — w łóczki „T ró jkąt w 
kole". Juda H enryka — w łóczki na 
sw eter, Jałow iecki Alojzy — ksią­

żeczka o szczęd n o śc io w a  KKU na iu 
zł., Jarkulisz Józef — książka p. Ł 
„Zielona A m eryka", Jaikszik P aw eł — 
kalendarz b iurow y, Imielski Adolf — 
kalendarz, Jań y  F ranciszka naikiy- 
ci-e śniadaniow e. .

Kuikiełówna H elena — książka p. t. 
„W enus z nad Sanu". Kałuża Jan  — 
setka papierosów „Obstalunkowe , 
K ołyska Emil — statuetka Słow ackie­
go Król Józef — abonam ent m iesię­
czny „N. C zasu", K ierszniok Karol — 
kalendarz. Kucia S tanisław  — książka 
p. t. „U progu życia", Kijas Jan  —- 
nakrycie  śniadaniow e. K wiaton P aw eł
— w łóczki „T ró jką t w  kole *. K rzy- 
w oń R obert — kalendarz, Kwiecień 
Antoni — tom kolorow anych fflustra- 
cyj, Koezula August — pudełko papie­
rosów  „Egipsfcie-specjallne", K aletta 
Jan  — proszek  „W iatrak", Kuchar­
czyk  Józef — bakelitowa kolekcja 
papierosów P. M. Tyt„ Klimat ̂  Em a­
nuel — 20 papierosów  „P łaskie \  Ku- 
sów na Helena — książka p. t. „Ciche 
n iew iasty", K anclerz M aria — butel­
ka nalew ki w iśniow ej. K iełbasa An­
drzej — ka lendarz  term inow y,_ Konik 
Ignacy — książka p. t. „Na ziemiach 
polskich bó j" , Khikowski P aw eł — 
kalendarz, Kubina F ranciszek — gar­
nek elektryczny, Koza Agnieszka 
kalendarz b iurkow y. K rystek Teofil — 
proszek „W ia trak" , Krzemień Jan 
nakrycie  śniadaniow e. K awka Alojzy
— pół tony w ęgla, Kamiński Antoni 
książka p. t. .Księżyc z praw ej stro­
ny  czyli N iezw ykła miłość". Kajetano- 
w ioz Adaim — w łóczki „T ró jką t w  
kole", Krupa Elżbieta — kalendarz 
term inow y.

L aszczyk Augustyn — książka p. t. 
„H ańba pani W isi", Lyttoo Jan — 60 
papierosów  „R ary tas" , Leśniczak P iotr
— butelka nalewki w iśniowej.

Łapeoki Zenon — 2-lampowy od­
biornik radjowy Philipsa z głośnikiem, 
Łęcki Idzi — 40 papierosów  „Silesia".

Mokruś Em anuel — żarów ka elektr., 
M urzynow a Felicja — sztuka jedwa­
biu, MikuszeWski F ranciszek — na­
krycie śniadaniow e, Musioł Emil 
proszek „W iatrak". Maśnica S tanisław  

‘ — kalendarz biurkow y. Muszaliik P a­

w eł — butelka nalew ki w iśniowej W y 
skok"'. M ądra M arja — książka p. t. 
„1000 procent Janningsa", Musiał Jó­
zef — pół tonny w eria, M azurek P iotr 
— książka p. t. „W ilk żelazny" Sie­
roszew skiego, Madaliński^ Feliks — 
kalendarz term inow y. M róz Aleksan­
der — paczka papierosów  „Tryum f", 
M acheła Jan — proszek „W iatrak", 
M ajor Józef — książka p. t. „Na sze­
rokiej drodze". M ikołajska Stefania — 
materiał na ubranie, Madej Michał —

abonam ent m iesięczny „N._ Czasu".
N aporow a Sabina — w łóczki „T rój­

k ą t w kole", Najiman Jan  — książka 
p. t. „U progu życia", Nowak Augu­
styn  — proszek „W iatrak".

Olek K rystyn — nakrycie  śniada­
niow e.

P laża  P o t r  — 50 papierosów  „Pła­
skie, P iechocki Tadeusz — nakrycie 
śniadaniow e, Polaczek E dw ard  -— ser­
w is porcelanowy na 6 osób, Piątek  
A/uigiusitrym — nakrycie  śniadaniow e, P a ­
pon Mairta — kalendarz b iurkow y, Pią 
tek Jąin — żarów ka elektr.. Pesła  F ran 
Ciszek — kalendarz. P akosz Je rzy  — 
książka p. t, „Piękność dnia", Przytoy 
ła Adolf — bilet do tea tru . P łaczek  
Jadw iga  — książka  p t. „Człow iek w  
imirioiku", P ry so k  Jadw iga — .proszek 
„W iatrak" . Polok T eodor — pół tony 
węgla, Pykia Józef — książka  ̂p. t. 
,M iłość w życiu k s ie ó a  K arola", P ę- 
diriais Alojzy — kalendarz  biurkow y, Po  
loczek W aw rzyn  — 60 papierosów  „Ra 
rytiais".

R yboków na G reta  — książka p. t, 
„H ańba pani Wliisd", R ata jczyk  W oj- 
ciiech — żarów ka elektr., R ott Ignacy 
— książka p, t. „M iłość w  życiu ks. Ra 
rolla".

SzlaiObetkia Stain&słiaw — proszek 
„Wiiąitralk", Sołecki Juiljiain — paplelnicz 
k a  porcelanow a. Sm oczek Józef — 
komplet garnków aluminiowych, S te­
r a  Stanteilaw — kalendarz bnuirkowiy, 
S ikora Frianiciiszek — książka p, t. „Z;e 
lotnia A m eryka", Sochór Jaikóto — ksiiąz 
Ifca p. t. „P ow ró t" , Szojd.a W aw rzyn— 
nakrycie  śni adamiowe. Samlereik Jan  ■ 
proszek  „W abrak", Sbrydka Iniez - na 
k ryc ie  śniadaniow e, Szepównia Elżbieta
  książka oszczędnościow a PKO na
10 z t ,  Szyndler' F ranciszek — naikirycie 
śniliadainiowe, Szafran ek Franciszek — 
aboiniaiment m ieś ęczmy „N. Czasu , Sro 
ka Ludwik — bilet do tea tru , S troń- 
ezyk  W ilhelm — maszynka spirytuso 
wa „Em es", Suchocki Józef — książ­
k a  p. t. „W enus z nad Samu", Szw eda 
Romiain — abonam ent m iesięczny „N. 
C zasu", Szypula Jan — pudło mary­
nat rybnych, Siłodczyikówima Mainita — 
welniianie skairpetlki sipoirtowe, SabMko 
w a W anda — szynka wieprzowa, S ta­
in czek. Je rzy  — nalkrycie śniaidianiowe,

Studzińsika Zofja .proszek „WliaiBnaJk", 
Skw orc K onrad — sta tu e tk a  Adiamia 
M ickiew icza, S taś M arta  — kalendarz 
.termiimowy.

T kacz P w eł — żarów ka elektr., T o  
maimek Tom asz — pudło marynaty ryb 
nej,' T ry tu ś B artłom iej — w łóczki 
„T rójkąt w kole", Trzęisiiolk Antami 
kafieimdarz b iurkow y.

W ierzbicki Rom an — proszek „Wda- 
itralk", W ypchał Framiciisizek — kalen­
darz, W atlaah Antond — malktryicje śńiiia 
darniowe. W ita ła  Józef — proszek
„W iatrak", W róbel Karol — _ szynka 
wieprzowa, W ieczorek Mikołaj — su­
kienka dziecinna, W yciślik  Jan  — de- 
tefon kompletny z antena i słuchaw­
kami, W ieszała  Bdmuinid — proszek 
„W ia trak" , W iza Framciiszek — ksią­
żeczka osziczędinoiściowa KJK.O. na  10 
ził., W acław  R obert — proszek „Wiia- 
trak", W aw rzyczek  P io tr — kalendarz 
W ięckow ski Józef — książką p. k  
„W śród .naszych łąk i borów ".

Zając Biruono — paczikia papierosów  
„Tryum f", Zientek Rysiząrd — książ­
k a  ipi t. .Księżyc z p raw ej s trony", Zip- 
iryoh'tia Teiklia — kiailestidiairz .bhiiirnĉ oiwy, 
Żiimoląg Wiailenty — patefobw ra z kom 
pletem najnowszych płyt (12 sztuk).

Dailis-zy ciiąig Listy nagrodzołnyclh nttoa-
że sii;e * •

w numerze poniedziałowym.

*
Do drugiej listy nagrodzonych w  kon 

kursie zakradł sie bład. Zostało w y­
drukowane Flaszyński Konrad, a po­
winno być Flaszyński Roman, co ni- 
niejszem prostujemy.

--------------- : o :—  ----------

„ P r z p i ą z a n f  koń...
Życfie masibręcza niezm iernie w iele 

okazyj do zastanawiraima siię _ mad' niie- 
wdziieczinośaiią ludzik ich serc  i sateohet 
iiością zw ierząt, nazyw anych  przez 
tah mieprzyijaic ó ł bydlętam i.

Zwiierzęta mietylko przyinoisizą _ ko­
rzyść, nłetylko dają się obdzierać ze 
skóry, ale p rzyw iązane do człowieka, 
.pójdą z nim w  ca ły  św iat.

Pam iętam y tę h is to ry jkę z czasów  
w ojny, gdy do dow ódcy pew nego od­
działu ma froncie zgłosiła się jakaś ba­
bina ze skarga  na w ojaka, k tó ry  prze 
chiodził w nocy koło jej domu, że u- 
Ikradł jej gęś. D ow ódca przeprow a­
dził su row e śledztw o i okazało stię, że 
żołimierz raić nie zawitaił. P rzyp row a­
dził ze soibą świiiadlków. k tó rz y  stwi'er- 
dz'Ii, że waidiziełi naocziniie. że gęś tak 
b y ła  m ocno przyw iązaną do ow ego żoł 
mierzą, że sz ła  tam, gdziie on szedł. 
Pomiieważ zaś nie chciał jej n a rażać  ma 
bnudy życia olbozoiwego, skrócił jej zy 
c ie doczesine: by zaś zachow ać ją dłu­
żej w paimięci, przypiął sobie jej poir- 
ro dio czapki. B ył to bowiiem s trze ­
lec podhali ański — „żołnierz z piór­
kiem ", jak dziś m ów im y powiszechmie. 
I sitotiniie żołnierz ów  mówił praw dę. 
Gęś by ła  przyw iązania do niego, a ra ­
czej do jego noigi... sznurkiem . .

Podobna rzecz zdarzy ła  siię Fełiilk- 
sowii Gwozdaini.owi, k tó ry  by ł w oźni­
cą  u Sztmula Bekerma.isitira w Będizi- 
mie (uil. K ołłątaja 51) G dy chilebodaw 
oa zwolnili go ze służby, tein poszedł 
jeszcze raz do sta jn i. by  pożegnać się 
z koniem , z k tó rym  wisipółiniie cienpiał 
i .pracował na tym  padole łez i płaczu.

Koń tak był p rzyw iązany  do mego, 
że poszedł za mim w św iat, zabiera­
jąc  ze sobą i wóz. .

Stroskamy właściiiod w  trw odze o 
daliszy • los, zw rócił ■ siię do poihcsi z 
•prośbą o pom oc w w yszukam u mane- 
ikiimderów.

Policja szuka. Bekenmajister płacze, 
a koniia iak mierna, tak nremia.

M usiał być mocno p rzyw iązany  do 
Gwozdamiia.
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